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Wybory do Dumy państwowej.
Według pierwotnej — październikowej — 

ordynacyi wyborczej wybory do Dumy państw o
wej miały się odbywać* w całem państwie jedne
go dnia. Następnie jednak ukazem z 19 lutego 
przepis ten zmieniono i polecono odbyć wybory 
częściowo: dnia 8 kwietnia w 28 guberniach; 
dnia 14 kwietn a w 18 guberniach i dnia 3 maja 
w 2 guberniach Ukaz ten nie wyznaczał jednak 
terminu wyborów z Królestwa, z Kaukazu i z 
trzech gubernij nadbałtyckich.

Otóż w ubiegłą niedzielę odbyły się, jak  
wiadomo wybory pierwszej grupy. Mieści się w 
niej 28 gubernij Rosyi europejskiej, a w tej 
liczbie 7 gubernij zachodnich (grodzieńska, ko
wieńska, mohylowska, podolska, wileńska, wi
tebska, wołyńska). Wszystkie te 28 gubernij w y
bierają razem 204 posłów, w tej liczbie 17 z 
miast. Cyfra 204 posłów stanowi prawie połowę 
liczby ogólnej posłów z 51 gubernij Rosyi euro
pejskiej, albowiem jest ich razem 412.

Dotychczas nie o wszystkich obranych 
posłach mamy informacye, do jakich stronnictw 
Dależą. Ale jedoak te. które mamy, pozwalają już 
oryentować się z pewnem prawdopodobieństwem 
i gdyby w dalszym ciągu wyborów nie zmienił 
się ich charakter, ostateczny wynik wyborów 
przedstawiałby się według rachunku prawdopodo
bieństwa następu jąco : w ogólnej cyfrze 412 
posłów z Rosyi europejskiej (oprócz posłów z 
K rólestw a polskiego, K aukazu itd.). na lewicę 
wypadnie 839, na prawicę 73, a co się tyczy 
specyalnie „ k a d e t ó w t o  powinno ich zasiąść w 
Dumie 179

Czy tak będzie? Może być trochę inaczej. 
Wnioskowanie matematyczne ma tutaj tylko 
przybliżoną wartość. W każdym razie nie jest to 
metoda zupełnie pozbawiona podstawy. Z pom o
cą matematyce przychodzi bowiem tutaj psycho
logia. Dotychczasowe wybory ujawniły pewien 
nastrój społeczeństwa, który nie rozkłada się by 
najmniej terytoryalnie, lecz ina cechy nastro ju  
ogólnego A choćby nawet były pewne różnice 
w odcieniach usposobień różnych okolic państwa, 
to właśnie można powiedzieć, że gubernie, które 
będą obierały w drugim i trzecim terminie, na 
leżą do liczby nastrojonych bardzo liberalnie. 
Więc 27 kwietnia będzie wybierało południe, 
gubernie: połtawska, chersońska, czernihowska, 
bardzo kadeckie; będzie wybierała kazańska; 
będzie potem wybierała saratowska i jekateryno- 
sławska ; będzie wybierała kijowska. Można być 
pewnym, że procent kadetów**, wybranych w* 
tych guberniach, nie będzie mniejszym, niż przy 
wyborach w dniu 8 kwietnia, a bardzo jest 
prawdopodobne, że będzie nawet większym Otóż 
jeśli się te informacye psychologiczne i polity
czne połączy z rachunkiem, 10 nie powinno się 
bynajmniej wydawać przesadzonem przypuszcze
nie, że dotychczasowa proporeya zdobyczy stron
nictwa konstytucyjno demokratycznego utrzyma 
się do końca. A gdyby się to stało, mieliby oni 
w przyszłej izbie, jak  rzekliśmy wyżej, 179 po
słów, albo więcej.

Cyfra ta nam era dla nas wyrazu polity
cznego, jeśli zważymy, że bardzo się ona zbliża 
do większości. Ogólna liczba posłów z Rosyi 
eu” ^pejskiej i z Królestwa wynosi 412-J—36-J-l = 449 , 
a w iękstość 225. Otóż 179 „kadetów" już łą
cznie z 36 posłami z Królestwa Polskiego tw o
rzyliby zastęp 215 posłów, którym potrzebaby 
zaledwie 10 głosów ,do większości. Te 10 głosów 
da niewątpliwie Litwa, oraz inne okolice. Choćby 
to nie były głosy polskie, będą politycznie do 
polskich zbliżone. A w tym układzie stać się 
może, że właśnie głosy polskie z Królestwa, o 
ile będą zwarte i solidarne, staną się kamieniem 
węgielnym większości

Wy bor j  na Uli raf ale .
Fatalniej jeszcze uiż na Litwie, o czem pi

saliśmy wczoraj, zapowiada się wynik wyborów 
do Dumy państwowej na Ukrainie. W prawyborach 
z gubernii podolskiej, które się onegdaj odbyły 
w Kamieńcu Podolskim nie przeszedł ani jeden

Polak. W ybrano dwunastu włościan, w .tej licz
bie K ilk u  niepiśmiennych i jeanego Niemca. Wszy
scy wybrani są tak zw. bezpartyjni. Podobnego 
wyniku obawiać się należy w gub. wołyńskiej, a 
zwłaszcza w kijowskiej, gdzie wybory odbędą się 
za dwa tygodnie. W gub. podolskiej niepomyślny 
ten dla żywiołu polskiego wynik tłómaczy się 
podobno ruchliwą bardzo agitacyą duchowieństwa 
prawosławnego, a względnie bezczynnością Pola
ków. R ezultat ten jest przytem o tyle fatalniej
szy niż na Litwie, że w gub. kowieńskiej i gru- 
dzieńskiej wybrano przynajmniej posłów opozy
cyjnych, gdy posłowie podolscy podług wszelkie
go prawdopodobieństwa powiększą reakcyjną pra
wicę przyszłej izby.

Maryawici.
Wczoraj już donosiliśmy, że prawowierni 

katolicy w Błoniu i okolicy gotują się odebrać 
siłą owładnięty niedawno temu gwałtem przez 
Maryawitów ich kościół. Dziś przyszła krótka 
•wiadomość z W arszawy, donosząca, że katolicy 
rzeczywiście kościół w Błoniu odebrali. Przy tern 
jednak wywiązała się f o r m a l n a  b i t w a ,  
w  której kilka osób zostało z a b i t y c h ,  a 
bardzo wiele jest r a n n y c h .

Wojsko, które już przed kilkoma dniami 
sprowadzono do Błonia, patrzało z daleka na bi
twę i zachowywało się zupełnie bezczynnie.

Rzymski korespondent warszawskiego „Sło
w a “ donosi : D. 6 kwietnia powiózł z Rzymu ks. 
Gall ostateczną decyzyę Stolicy św. w sprawie 
Maryawitów do W arszawy. Treść dokumentu bę
dzie opublikowana na miejscu po otwarci* za
pieczętowanej koperty.

Z obrazków warszawskich.
P arty a  bojuwa.

W arszawski korespondent „N. R ef", pisząc 
o napadach bandyckich w Warszawie, których 
liczba przerażająco rośnie, tak, że np. dnia 9 
bm. kronika warszawska zapisała dziesięć takich 
napadów, z różnym skutkiem dokonanych, opowia
da, że przypadek, w postaci młodej kobiety, odsłonił 
mu nieco z tajemnic owych bandytów, nazywa 
jących się szumnie „partyą bojową“. Nazwa ta 
jes t spuścizną po „drużynie bojowej**, utworzonej 
w łonie partyj rewolucyjnych a dotychczas istnie
jącej w charakterze siły wykonawczej tej partyi. 
Bandytów zaś w charakterze rozbójników-złodziei 
stworzyły czasy ostatnie zupełnej bezkarności i 
obojętości policyi na wszelkie przestępstwa i 
zbrodnie, pozbawione natury „politycznej'*.

— Mój brat — mówiła mi piękna Antosia— 
żyje sobie teraz jak  pan Jak  mieszka, a jaką 
Did kochankę, jak  ją  stroi I Ma już złożonych w 
banku państwa przeszło cztery tysiące rubli I B o
gaty, co? Z takiego chudziaka, czeladnika zduń
skiego! A zaczęło się od tego, że „przychodzili" 
do nas na Pradze zapisywać do partyi do niesie
nia czerwonego sztandaru.

— K to ?
— Jacyś panowie. Zapisali jego, mnie także. 

Ale ja  krótko byłam, bo nas raz zaaresztowali 
w raz ze sztandarem. On został, choć już siedział 
sześć tygodni za „polityczne" a kiedy wyszedł, 
przystąpił do tych „bojowcow" i jest mu do
brze.

— A nie boisz się? Przecież takich wiesza
ją  i strzela ją?

— Pow iada: „raz śmierć a życie dłuższe1*. 
Ich  jest dwunastu takich w partyi i zawsze m u
szą się dzielić. On już nie mieszka z nami Oj
ciec go wyklął

— Mieszka — opowiadała dalej — ze swoją 
kobietą na Starem Mieście, ma dwa pokoje z ku
chnią, nosi się teraz elegancko, a dawniej za
brudzony zawsze, nie mial na sobie całego su r
duta. Ale on czasem ukradkiem przychodzi do 
nas, do matki. Na nią onegdaj przepisał w ban 
ku tych 4 tysiące rubli, bo, powiada, a nuż 
śmierć, toby były stracone. Tych dwunastu ma 
część m iasta sobie oddaną ; gdzieindziej są zno
wu inni „bojownicy** To nie trudna praca. P a

nowie, cc m ają kasy, tak się zawsze boją, że 
tylko przyłoży „lewerwer" i już oddają klucze 
i nawet potem, jak oni już odchodzą z pieniądz- 
mi, nie krzyczą ani wołają policyi, a czasem 
przed nikim się nie przyznają, jak  im dobrze 
pogrozić ubiciem. Raź to mu już było ciasno. 
Operowali na drugiera piętrze w nocy na No
wym Świecie. Zrobił fgg hałas, przyszła polieya, 
wojsko. A wie pan, w  zrobił? Skoczył z okna 
drugiego piętra na ulice, okutawszy się w grube 
futro tego pana, co go ograbili. Złamai w praw 
dzie rękę, ale pieniędzy nie upuścił i czmychnął 
prawie z pośród sałdatów.

Istotnie fakt ten otoczenia w jednej z nocy 
styczniowych domu pewnego na Nowym Świecie 
pamiętamy. Pisały o tem dzienniki, a wojsko i 
polieya po godzinnym tam  postoju i przetrząsa
niu całej kamienicy nic nie znalazła. Pisano tyl 
bo, że ktoś w bieli „chciał1* oknem wyskoczyć.

Z przypadkowego tego odkryciu wnosić mo
żna, iż polieya. gdybf napraw dę była policyą 
„bezpieczeństwa** mienia i życia ludzkiego, a nie 
od podziału grabieżą, mogłaby łatwo i powinna 
była dawno wyśledzić te bandy rabusiów, a nie 
tak bezecnie tolerować i ochraniać rabusiów, 
jak gdyby umyślnie w widokach podtrzymywania 
ogólnego niepokoju i niebezpieczeństwa.

Pogłoska o dymisyi 
lir. Gołuchowskiego.

Trudno zrozumieć, skąd urosła pogłoska
0 dymisyi hr. Gołuchowskiego. Niektóre pism a 
peszteńskie zapowiadają nawet dymisyę bardzo 
rychłą, a to dlatego, że nowy minister-prezydent 
węgierski wbrew dotychczasowemu zwyczajowi 
jeszcze się nie spotkał z prezesem ministeryum 
wspólnego którym jest minister spraw zagra
nicznych. Ż t  się „jeszcze nie spotkał", to prawda, 
ale chciał się spotkać. Dzienniki wśród nawały 
zmieniających się co chwila zajść z nowym 
zwrotem węgierskim połączonych, prześlepiły ten 
fakt, że nietylko W ekerie sam, ale w raz z  Ko- 
szutem zaraz po odbytej w W iedniu naradzie 
gabinetowej udali się do hr. Gołuchowskiego 
z wizytą, ale go nie zastali, bo nie wrócił jeszcze 
ze zwykłej przechadzki wieczornej. Następnie 
złożyli Wekerie i Koszut bilety swoje u obu sze
fów sekcyjnych ministerstwa spraw zagr., Mereya
1 Mil lera. To samo chciała uczynić reszta mini
strów węgierskich. P. Wekerie za najbliższym 
pobytem swoim w Wiedniu, może jeszcze w tym 
tygodniu, złoży wizytę »• ^rzędową sternikowi 
spraw zagr. monarchii, który jest wspólnym także 
dla W ęgier ministrem.

Zdaje się, że pogłoska wyszła z Berlina. 
„Zeit" wiedeński donosi z B erlina: „W tutej
szych wtajemniczonych kołach uważają bliskie 
ustąpienie hr. Gołuchowskiego za rzecz pewną. 
Sądzą, że minister po feryach świątecznych nie 
powróci już na swoje stanowisko. Jako następcę 
hr. Gołuchowskiego wymieniają austryacko- 
węgierskiego am basadora w Petersburgu, hr. 
Aerenthala A nadto dodają, że nastąpi również 
zmiana w ambasadzie austryacko - węgierskiej 
w Berlinie, dokąd ma przyjść dotychczasowy 
zastępca Austro-W ęgier na konferencyi maro 
kańskiej, hr. Welsersheimb**. Otóż z Berlina już 
od kilku k t  podkopują stanowisko br. Gołuchow 
skiego, forytując właśnie br. A erenthala na jego 
miejsce. Dotychczas nadaremnie.

Berlińskie sfery finansowe są rozjuszone, że 
lekceważony przez nie Wiedeń poważył się — 
po raz to pierwszy, wziąć jako osobna grupa udział 
w międzynarodowym obrocie finansowym i to 
w akcyi takiej, do której finansistom niemieckim 
rząd berliński wstępu zabrania i przeto ogrom
nych zysków ich pozbawia. Ten udział austrya- 
cki w nowej pożyczce rosyjskiej jest też niemiły 
rządowi berlińskiemu, który pragnął, aby Wiedeń 
właśnie nabył nowe, stosunkowo bardzo nisko 
oprocentowane pożyczki pruską i niemiecką. 
Zresztą hr. Gołuchowski wcale się nie interesuje 
temi sprawami pożyczkowemi, nie przemawia 
ani za, ani przeciw. To tylko ministrowie skarbu

austryacki i węgierski postawią zwyczajne wa
runki, pod którymi nowa 1 pożyczka rosyjska ma 
być dopuszczoną do notowania na giełdach mo
narchii.

Urzędowe wiedeńskie „Biuro koresp." sta
nowczo oświadcza, że p o g ł o s k i  prasy o za- 
mierzonem ustąpieniu hr. Gołuchowskiego s ą 
p o p r o ś  t u  z m y ś l o n e .

Z Węgier.
P ro g ra m  W ekerlego .

Stronnictwa sKoahzowane odbyły wczoraj 
wieczór, jak  z Budapesztu telegrafują, w kiubic 
niezawisłości wspólne zgromadzenie. Przybyli 
wszyscy ministrowie.

W e k e r  1 e wygłosił mowę, w której na
szkicował s w ó j  p r o g r a m  w następujący spo
sób : Wobec gorąoego niebezpieczeństwa przesi
lenia przywódcy koalicyi zdecydowali się, celem 
przywrócenia prawnego porządku, zadość uczynić 
żądaniu K orony i objąć rządy. Pierwszem zada
niem rządu będzie u s u n i ę c i e  d o k o n a n e g o  
n a r u s z e n i a  u s t a w  i nietylko zaprowadzenie 
nowego konstytucyjnego porządku, ale i zabezpie 
czente go na przyszłość. Przywódcy koalicyi 
objęli rządy na podstawach z r. 1867, ale zasa
dy, które oni dotychczas zastępowali, chowali 
nienaruszone, niemniej także swobodę zadoku
mentowania tych zasad. Żadna też strona nie 
żądała poruszenia owych zasad. Rząd ma tylko 
j e d n ą  g r a n i c ę ,  tj., że w czasie przejściowym 
nie może podnosić sam, ani też pomagać przy 
poruszeniu kwestyi języka służbowego i komendy 
we w s p ó l n e j  a r m i i .  Rząd będzie uważał za 
pierwszy swój obowiązek uwolnić kraj od przy
musowego położenia, powstałego przez stan ez 
lex. Rząd domaga się przyjęcia b u d ż e t ó w  za 
r. 1905 i 1906, uchwalenia nadzwyczajnego kre 
dytu na zbrojenia w ram ach tych budżetów 
Rząd zaproponuje uregulowanie ustawowego sto
sunku do C h o r w a c y i ,  na pods awie propozy- 
cyi deputacyi regulaminowej. Dalej proponuje 
w y b ó r  d e l e g a c y i  i uchwalenie corocznego 
k o n t y n g e n t u  r e k r u t ó w .  Co do propono
wania i uchwalenia nadzwyczajnych i zwiększo
nych kontyngentów rekruta rząd nie objął żadnych 
zobowiązań.

W sprawie t r a k t a t ó w  h a n d l o 
w y c h  z inaemi państwami oświadcza mówca,, 
że z powodu przymusowego położenia trzeba je 
będzie zaakceptować w drodze konstytucyjnej. ; 
Umowa co do związku handlowego z Austryą o ; 
tyle obowiązuje, że między państwami oba ma ! 
istnieć wolny obrót bez pobierania ceł. Będzitmy 
się starali w ten sposób to uregulować, aby za 
miast związku zawrzeć traktat. Tylko wtedy, je- i 
żeli te nasze usiłowania będą bezowocne, bę- ! 
dziemy dążyli do tego, by na czas traktatów  z ■ 
zagranicą utrzymywać z Austryą wzajemność, j 
Wreszcie rząd przygotuje r e f o r m ę  w y - j  
b o r  c z ą na demokratycznych podstawach bez 
uszczerbku dla idei narodowej, a zwłaszcza ce 
lem zadokumentowania praw klasy robotniczej 
na podstawie powszechnego głosowania. Po prze
prowadzeniu programu rząd rozpisze wybory na 
podstawie nowej ustawy wyborczej, poczem po 
zadokumentowaniu woli narodu, k tóra zamanife
stuje się na najszerszych podstawach, rząd poda 
się do dymisyi. Go do wszystkich dalszych kro
ków obie strony zastrzegły sobie swobodną de
cyzyę. Rząd nie objął żadnych dalszych zobo
wiązań, a także monarcha zastrzegł sobie swo 
bodnę rozstrzygnięcie.

W końcu oświadczył W ekerie, że po zebra
niu się sejmu przedstawi bardziej szczegółowy 
program  Rząd wszelkiemi siłami będzie zwalczał 
wszelkie nadużycia wyborcze, aby wola narodu 
swobodnie się objawiła. Prosi o poparcie stron
nictw koalicyjnych.

Po podziękowaniu, złożonem przez Koszuta 
Wekerlemu za jego deklaracyę, posiedzenie zam
knięto.

R ozw iązan ie  s tro n n ic tw a  lib e ra ln eg o .
Wczoraj, jak z -Budapesztu telegrafują, od

było się ostatnie posiedzenie stronnictwa libe-1

ralnego, pod przewodnictwem b&ronr Podmanitz- 
Ky’ego.

Tisza postawił wniosek tej tre śc i: „Witając 
z patryotyczną radością przywrócenie konstytu
cyjnego porządku, zmierzającego do porozumie
nia między koroną a narodem, stwierdzając z 
zadowoleniem, że udało się usunąć ta różnice, 
które spowodowały naprężenie między zwolenni
kami ugody z r. 1867, tak, że wszyscy zwolen
nicy tej ugody mogą się połączyć, uchwalamy 
stronnictwo liberalne rozwiązać".

Wniosek jednomyślnie uchwalono.
Większość stronnictwa liberalnego, z hr. 

Tiszą na czele, usunie się z życia politycznego, 
część przyłączy się do stronnictwa konstytu
cyjnego.

Anglia, Europa, a Stany Zjedn.
Z góry zewsząd zapewniano, że wywołana 

przez Wilhelma U za podnietą br. Helsteina, 
szefa sekcyi w niemieckiem ministerstwie spraw 
zagr., absolutnie do starcia nie doprowadzi, że 
owszem jak najspokojniej zagodzoną zostanie — 
co się też uwydatniło w konferencyi marokańskiej. 
Na dobitek osławiony br. Holstein otrzymał po 
jej zamknięciu dymisyę. Spraw a m arokańska 
była bagatelą wobec tego, co się od paru lat 
święci na Dalekim Wschodzie, tudzież wobec wy
suwającego się coraz namacalniej i groźniej 
widma amerykańskiego, przed którem  proroczo 
ostrzegano Europę już kilka lat temu

Za trzy miesiące, w lipcu ma się na nowo 
zebrać kongres panamerykański, tym razem 
w stolicy Brazylii. Przybędzie tam  waszyngtoński 
minister spraw zagr. Root, jako przedstawiciel 
Stanów Zjedn., a raczej prezydenta Roosevelta, 
aby doktrynie Monroego zjednać powszechne 
uznanie w całej Ameryce. Specyalnie — jak  się 
londyńska „Morniug P ost4 z Waszyngtonu do
wiaduje — zamierzają tam przy tej sposobności 
wytworzyć między Stanami Zjedn. a Brazylią 
stosunek niemal traktatowy, mocą którego Bra
zylia byłaby obowiązana nietylko sam a przy
stąpić do doktryny Monroego, ale też nakłonić 
do tego resztę republik Ameryki południowej, 
o ileby przed wabieniami Rooseyelta i Roota 
uszu sobie nie zatykały.

Doktryna Monroego to pojęcie, które się 
bardzo naciągać dawało. Rooserelt w mesażu 
po ponownym wyborze na prezydenta ogłosił no
wy je; wykład. 1 tak me ma się dozwolić, aby 
ani jeden cal ziemi amerykańskiej nie przeszedł 
w posiadanie obcego, nieaugrykaóskiego pań
stw a — teraźniejsze europejskie prawa posiada
nia w Ameryce mają być przelewane jedynie na 
Siany Zjedn., — ani na północnej ani na połu
dniowej części Aperyki nie dozwoli się państwom 
obcym zakładania kolonij

Ale to jeszcze nic wszystko. Są w Amery
ce republiki, które swych zobowiązań finanso
wych nie dotrzymują, osoby, prawa i własność 
obcych z cała samowolą krzywdzą aż się w re 
szcie które państwo ujrzy zmuszonem, poczynić 
przeciw temu zarządzenia. Otóż Roosevelt chce, 
aby w takich wypadkach przyznano Stanom Zje
dn prawo, kontrolować zarządzenia, jakieby 
państwo obce dla strzeżenia interesów swoich 
poczyniło, a mianowicie na to baczyć, aby w oj
skiem swojem sni kąska ziemi amerykańskiej, 
choćby tylko chwilowo nie obsadziło. W razie, 
gdyby przeciw której republice amerykać^kiej 
presyi i przemocy użyć wypadło, chcą Stany Zje
dnocz ne same w zastępstwie Europy odgrywać 
rolę policjanta i likwidatora.

Wszelako jeszcze i na tern nie koniec. Są 
już oznaki, że doktryna Mouroego ma być jeszcze 
bardziej rozszerzoną, z czem się przedewszystkiem 
liczyć musi Anglia jako posiadająca Kanadę i 
przeważną część wysp zachodnio - indyjskich. 
Wszakżeż sam Roosevelt pewnego razu otwarcie 
oświadczył, iż Każdy prawdziwy patryota am ery
kański z utęsknieniem wygląda dnia, „w którym 
żadne już państwo europejskie ani cala ziemi 
amerykańskiej posiadać nie będzie.**

Są to rzeczy przyszłości. Ale już w obeenem

W ładysława Caspary.
F. Chopin.
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(Ciąg dalszy.)

Więc strach przed nim uczuła, ogar
nęła ją  bojaźń dziecięca, jak przed jakimś wielko
ludem, a przytem uczuła urazę i niechęć, z a 
częła stronić od niego, napow rót oblekła się w 
sztuczną powagę i dumę urażoną. A on umierał 
niemal w jej oczach z tęsknoty i męki.

I  choć nic nie mówił, tylko w smętach co 
raz więcej zapadał, ale oczy jego skarżyły się 
same, prosiły, modliły się niemal słowami: „Tam 
ten m a wszystko... ja  nic... jam żebrak, chociaż 
może nierównie więcej cię kocham .. nie broń 
mi choć swego widoku, nie broń uśmiechu i u- 
ozuć przyjaźni.“ A wtenczas porywała ją  w klesz
cze litość bezmierna, pod powieką wzbierały jej 
łzy, które z przemocą wtłaczała w głąb duszy, a 
one na nią ołowiem padały... a wtenczas czuła, 
że jest współwinną w jakim ś ciężkim grzechu i 
sumienna, uczciwa jej dusza wołała na trwogę.

Więc uciekła. Schroniła się pod płaszcz mi

łości mężowskiej, w zacisze szczęścia domowego 
i choć czasem nachodziły ją  straszne zmory 
r. minionych chwil, chociaż myśl o nim nieraz 
w ciszy wieczoru lub w mrokach nocy potężnem 
wspomnieniem odżyła, jako wielki oślepiający 
błysk potężnego uczucia, jednak za chwilę za
cierały się te wizye w powszednim trybie życia 
i szczęścia, w uciechach i rozrywkach wielko
miejskich. A potem i myśl o nim całkiem umarła, 
zniknął jej z oczu, nie troszczyła się nim, nie 
wiedziała, gdzie jest, co z nim się dzieje.

Lecz po roku zobaczyła go znowu. T aka 
wtedy była szczęśliwa, wesoła, wsparta na ra 
mieniu męża wchodziła do sali balowej przez 
mały, pusty zupełnie salonik i w odbiciu lustra 
obaczyła śliczną sylwetkę swojej główki, o zgra
bnym profilu i fiołkowych oczach Więc wskazu
jąc na lustro, zapytała męża z pieszczotą:

— Janek, ładna pani?
— Śliczna.
— A czyje to ?
— Moje... moje...
— K ontent?
— Powiedz szczęśliwy, dumny jak  m agnat 

i zazdrosny jak bogacz o swoje skarby bajeczne.
— A kocha?
- -  Go! K ocha? To mało, ubóstwia.
— No to pociomać Lilkę za uszko...
I  nadstawiła mu swój karczek różowy.
Lecz w chwili tej pieszczoty, tam z za filaru 

czyjeś duże, smutne oczy wpatrzyły się w nią 
z wyrzutem, cierpieniem i skargą bezbrzeżną.

Drgnęła... to on... z całą swoją straszną 
miłością..^- przyszedł ją  znowu prześladować 
i męczyć... przyszedł ją  torturować swojem spoj
rzeniem i twarzą zbolałą.

Więc nie spojrzawszy nań nawet, poszła 
dalej dumnie i wyniośle. Ale miała tego wieczora 
zakłócony spokój i choć nie patrzyła nań, czu ła .. 
że jest w tej sali, czuła bezustannie jego wzrok 
na sobie, który ją  bolał, niemal i ranił... bo na 
duszę, na serce to spojrzenie jego padało smut 
kiem bezmiernym i bezmierną skargą.

Ale to było poraź ostatni, bo potem, spoty
kając go coraz częściej w towarzystwach, zda
wało się jej, że stała mu się odrazu obojętną 
i obcą, bo choć patrzył na nią długo, ale zimno, 
obojętnie i spokojnie. I  powiedziała sobie nie bez 
żalu i urazy, „zapomniał**, naturalnie zrozumiał, 
że nie ma celu takie kochanie, więc postarał się 
zapomnieć, a przyszło mu to łatwo z pewnością. 
I choć mówiła sobie, że to jej dogadza, że nie 
potrzebuje odtąd mieć żadnych kompromisów 
z sumieniem, żc dobry los uwalnia ją  od jakiejś 
zmory życia a wszystkie dotychczasowe skrupuły 
i niepokoje raz na zawsze ustaną, jednak tam, 
gdzieś w ostatnim zakam arka serca lęgła się 
uraza, żal utajony, że zapomniał, że mógł za 
pomnieć. I powodowana niezrozumiałą, dziwDą 
logiką kobiecą, czuła za chwilę dla tego, przed 
którym stroniła, dla którego stroiła się w sztu
czną powagę i dumę, czuła przypływ życzliwości, 
zainteresowania się i chęć zbliżenia się ku niemu. 
A urodzony z pychy, kokieteryi i próżności wąż

kusiciel wypełznął z dna duszy po swoją 
zdobycz.

W  tej chwili cisza jej samotni została 
przerwaną. Ostatme tony zamaszystego, krew
kiego m azura wpadły przez otwarte drzwi do 
tej ciszy.

Cisza, nikt nie przychodził... Chciała gwał
townie, namiętnie, aby ktoś wszedł, aby ją  tu sa
mą takie myśli i wspomnienia nie nachodziły, nie 
nękały więcej, rozpacznie chciała jakąś twarz 
ludzką zobaozyć, zaraz, natychmiast. Bo zdało jej 
się, że tam z kąta idzie coś ku niej. Co to jest?] 
czy to wyrzut, czy zmora, czy cień jakiś, czy 
m glista, nie wyraźna postać ludzka.

Porwała się, futro jej z ramion opadło, 
oparła się rękoma o stół, aby nie runąć, rozsze
rzone przerażeniem źrenice wpiła w ten kąt 
mroczny, w ten kąt tajemniczy, który do szału 
lęku ją  doprowadzał a ciągnął jednak nieprze
parcie ku sobie. Raptem rozkrzyczała się w niej 
dusza, krzykiem rozpaczy, a trwoga we wszystkie 
dzwony na alarm  zabiła, bo zobaczyła, jak z tych 
mgieł i mroków szedł ku niej „on“ . Piękny i 
straszny, upiorne oczy i pierś, krw aw ą raną są
czącą paliły ją  zdała. Szedł wolno, na moment 
przystawał i dyszał ciężko. A wtenczas pierś mu 
krwawiła a oczy, oczy bezbrzeżnie smutne, łzy 
ciche roniły.

I coraz bliże) szedł ku niej, a za nim zna
czył się ślad krwawy... krew tu i tam... krew na 
rękach... krew na ustach. Cofała się bladła, sm u
kła, piękna, biała, jak  chusta tuliła ręce do od

krytych piersi i w obłąkanym przestrachu drżą- 
eemi usty szeptała.

„Jam  śmierci twojej niewinna... nie... nie!“ 
Raptem oślepił ją  błysk jakiś... purpura 

krwi falą bezlitosną zdawała się ją  zalewać, sza
lony potworny wir powstał w jej mózgu, każdy 
nerw, każda arterya zdała się od ciała odrywać, 
poczuła, że to, co się z nią dzieje, jest silniejsze 
nad jej moc i siłę, krzyknęła okropnie... i padżs

** *
Nad białem jej łożem długo, długo anioł 

śmierci krążył. Zgasił jej myśl, zgasił rumieńce, 
zgasił duszy pogodę, ale nie czucie... które się 
ciągle zrywało w rozpacznych wyrzutacn i mę
kach — i na usta, na te piękne usta, słowa bez
radne a namiętne gnało — , wieczne odpoczywanie 
racz mu dać Panie**...

To znowu przeźrocze ręce tuliła do piersi, 
wtulała główkę w ramiona i jakby się przed 
czemś okropnem broniła, szeptała ciągle: „jam 
śmierci twojej niewinna"...

Nie było leku ani lekarza na te duszy cier
pienia. To była gorączka sumienia, ta ciężka 
choroba uczciwej duszy i serca. I  nie lek żaden 
ani lekarz uzdrowił jej ciało, myśli i sumienie, 
nie moc ludzka, ale ta  nam iętna, uparta modli
twa bezprzytomnej myśli, to bezustanne „wieczne 
odpoczywanie"... ta skrucha, lo kajanie się, ta 
męka bezkresna długich dni i tygodni.

(Dok. nast.)



G a z e ta  NARODOWA t  ftątkn dnia 1 i  kwietnia 1906 Nr. 80.
pojęciu jwojem doktryna Monroego tak  dotkliwie 
zagraża interesom Europy w Ameryce południo
wej, że niepodobna — jak  podnosi koiespondent 
„Morningpostu* — pojąć dotychczasowej obo
jętności Europy. To przecież rzecz niezawodna, 
ie  Stany Zjednoczone zaprowacLiłyby tam  co- 
prędzej swoją taryfę cłową dla zabicia kon ta 
rencyi europejskiej. A zresztą niesłychaną byłoby 
dla Europy hańbą, gdyby nistąd nizowąd los 
poddanych i interesów swoich złożyła bezwa
runkowo w ręce prezydenta Stanów Zjednoczo
nych. poucza i gdy Amerykanom niepytanym o to 
wolno bezkarnie się mięszaó według swego wi
dzimisię do spraw europejskich.

W  toku sprawy chińskiej Ameryka ciągle 
krzyżowała interesy czysto europejskie; przy za
kończeniu wojny rosyjsko-japońskiej wywierała 
znaczny a  wcale nie bezinteresowny wpływ dy
p lo m a ty c y .  Rząd amerykański zeszłego roau 
urzędowo protestował przeciw traktowaniu ży
dów w Rosyi. W ciągu osiamich dwu lat wi
dziano wysianą w celach politycznych jedną 
eskadrę amerykańską pod Tangerem , drugą pod 
Smyrną, Bejrutem. Na konferencyi algecirskiej 
tukia Ameryka kładła swój głos na saalę.

Do tych wywodów dodaje półurzędowa w 
spraw ach dyplomatycznych „Post* berlińska: 
.Z  p r.,jk źn i niemiecko-amerykańskiej profito- 
w iłaby  ogromnie tylko Ameryka, o ileby o spra
wy ekonomiczne, a  nie czysto polityczne cho
dziło. Ale i poa względem politycznyą zachodzi 
jeszcze pytanie, ażali, gdyby do czege na sery o 
przyszło, Stany Zjedn. są w istocie taką potęgą, 
za jaką w Europie aą już poczytywane, i ażali 
się pod tym względem Europa taksamo, chociaż 
może trochę mniej, nie myli, jak  co do potęgi 
Rosyi? Wszakże ostatnia wojna rosyjsko-japoń
ska pouczyła, że do prowadzenia wojny dzisiaj 
nie tylko pieniędzy potrzeba, ale także narodu 
chętnego do bojów i na ofi&rT gotowego. Ale 
tak się zdaje, że gdy z piersi Europy zm ora ro
syjska bpłoszona z ostała, miejsce jej sajmuje 
zmora amerykańska, i że Europę na polu welt- 
polityki Ameryka podobnie szachować będzie, 
jak  to przedtem Rosya jako potsneya azyatycka 
czyniła, tj. tuman-sniem.*

W spomniany artykuł londyński sprawił snać 
głębokie w rażenie w Waszyngtonie. Jak  już w ie
my, przy zamknięciu konferencyi algecirskiej de
legat White oświadczył, że rząd amerykański 
wcale nie gw arantuje wykonania jej uchwał i że 
mu tylko o ubezpieczenie praw i interesów oby
w ateli chodzi. Wszelako może być jeszcze inny 
powód tego oświadczenia. PodoDno chodź, A m e
ryce o to, aby w Maroku wszystko pozostałe po 
dawnemu, a  nawet aby jeszcze gorzej tam  było 
Maroko uporządkowane mogłoby, jak  ongi za 
czasów rzymskich, stać się dla Europy spichrzem 
zbożowym, a  więc w znacznej części wyzwolić 
ją  co do zboża z zależności od Stanów Zjedn : 
Argentyny.

A nadto dychać, że Maroko posiada ogro
mne pokłady wybornej miedzi, że jest przydatnetn 
do uprawy bawełny. Siedm ósmych zaś miedzi 
i bawełny dostarczają światu obeonie S tany Zje
dnoczone.

JCronika.
Im6is , dnia 1H heiefnia 190t 

lalskśaikyŁ
W  p i ą t e k  1 8  k w i e t n i a  W i e l k i  P i ą t e k  —  G r .  k a t .  

P i a t o k  w e t  —  K a i .  s lo w .  F * r a * a y s i  .w a .
W r a h ó d  s ło ń c a  5 *2 4 , z a c h ó d  6 '8 9 .

W  s o b o t ę  1 4  k w i e t n i a  W i o i k a  S o b o t a .  —  G r . 
k a t .  d n b o t a  w ó ł ,  —  K a L  s lo w .  M y ś l in u r a .

W s c h ó d  J o ń c a  8 *2 1 , z a c h ó d  6 '4 1 .
W  n io d c is lę  1 8  k K a t a i a  W ifc lk ..aO ",. —  G r . L a r  

W i t i r .  H o  Bp. —  £ a l .  u j * .  W u c r a w a  o t .
W t o h ó u  s ł o ń c a  8 *2 0 , z a c h ó d  6 *4 2 .

Do dzisiejsijgo numeru dołączuny „Tygcimk 
Mód i powieści* dla tych szan, prenumeratorów, 
którzy go aoonnją.

— Mianowania. Gwara zamianował docenta dra 
Władysława Heinricha nadzwyozajnym profesorem 
uniwersytetu w Krakowie.

Minister spraw w .wnętrznyoh zamianował ko
misarza po w. dra Jerzego hr. Wodziokiego wicese- 
kr tarze m ministeryalnym w ministerstwie spraw 
wewnętrznych.

Kierownik ministerstwa oświaty zamianował 
adjunkta budownictwa przy dyrekoyi kolei państwo
wych we Lwowie Jana Adama Tarozałowskiego nau
czycielem w IX randze w zawodowej szkole przemj- 
słu drzewnego w Zakopanem.

Minister spraw wewnętrznych zamianował le
karza powiatowego dr. Henryka Lica, starszym leka
rzem powiatowym,

ofloyałami kancelaryjnymi w Z  randze w dy
rekoyi skarbu mianowani kanceliści Michał Jarzyna 
i Tomasz Medyński.

— D y rek o y a  p o ez t przeniosła asystenta Jana 
Kowala z Halicza do Lwowa.

— Fetografle studentów. Namiestnictwo wy
dało następujący okólnik do dyrekoyi wszystkich 
gimnazjów i szkół realnych: Celem zapobieżenia 
możliwym nadużyciom poleca się dyrekoyi, aby od 
prywatystów i eksternistów, przystępujących do jakich
kolwiek egzaminów, jak do egzaminu prywatnego, 
wstępnego do klasy wyższej niżeli do pierwszej, o ile 
ais byli uczniami zakładu i są jej osobiście znani, 
zawsze zaś od prywatystów i eksternistów, ehoąoyoh 
przystąpić do egzaminu dojrzałości lub do egzaminu 
aadzwyozajnego, żądała załączenia do odpowiedniego 
pedania wyraśnej fotografii egzamiaanda, zaopatrzo
nej na odwrotnej stronie stwierdzeniem identyczności 
osoby, którą fotog-afia wyobraża, przez władzę po- 
lityozną, tj. przez starostwo, dyrekoyę polioyi, ma
gistraty m. Lwowa i Krakowa, wedle tego gdzie pe
tent jest osiadłrm.

— Usprawiedliwienie Szeli 1 W  nr. 12
„Przyjaciela Ludu* umieszcza pos. Bojko wezwanie 
do lodowców, aby wypytywali się po wsiach ludzi 
■tarszyeh, pamiętających czasy przed r, 1846, J a k  
się gdzie obohodzrno z ludem, ozy bił pan, ozy bił 
ekonom itp.“ Z ankiety tej utworzy poi. Bojko, jak 
pisze, książkę, a celem jej jeet okazanie, „czy nam 
mają dzisiaj tak wciąż Szelę przypominać*. Impuls 
do tej pracy narodowej dało lwow. posłowi, jak 
twierdzi, to, ia  .coraz częściej inne stronnictwa wy
rzucają ludowcom Szelę, piętnując nas tem nazwi
skiem*. Odnosi się to między innemi do znanego 
epizodu z p. Stapińskim, przytoczonego przez jedno 
a pism, żs mianowioie na pewnem zgromadzeniu 
iudowoów jedon z uczestników miał zapewnić p.

Stapińskiego z całą szczerością, iż „skoro Szeli nie 
minęła nagroda, to i jego nio minie*. Porównania 
z Szelą doczekał się też prowodyr ludoweów i przy 
innych okolicznościach, tak, że i to, jak przyzna
je pos. Bojko, zrodziło myśl ankiety, którą podej
muje.

Dobrej, zaiste, metody — pisze z tego powodu 
„Czas* — chwycił się poseł ludowy. Ponieważ Inr 
dowoom wyrzucają dziś metodę Szeli, przeto trzeba 
usprawiedliwiać Szelę, bo nio innego wynikiem 
„ankiety* nie będzie. Od tego niedaleko do zrobienia 
zeń bohatera, ja* to już uczynili duchowni sojuszni
cy ludoweów, socjaliści. Ankieta p. Bojki, gdy bę
dzie ukończoną, pozwoli p. Stasińskiemu chełpić się 
tym przydomkiem, który dziś tak go irytuje. „Pań
skie płatne pismaki piszą dziś w tej materyi (o r. 
1846) tak, jak im pasuje*, — oświadeza pos. Bojko, 
„opiszmy i my ich postępowanie (szlachty) z naszymi 
ojcami przed r. 1846, a będzie wtedy jakaś równo- 
waga*. „A jeżeli, dodaje obłudnie poseł miasta 
Lwowa, my im za złe nie mamy, że opisują oni swe 
boleści, sądzę, żs i oni do nas żulu mieć nie mogą*. 
Poseł Bojkę nie myli się, nikt doń żalu mieć nie 
będzie; podobne czyny bowLm wywołają nie śal, 
leoz zupełnie inue uozuoia. Moż a tylko zapewnić 
obrońcę Szeli, iż apoteoza zbrodniarza, którą zamie
rza wydać, znajdzie uznanie, na jakie pos. B ojko 
z pewkuśoią liczy. Nie przychodzi ona niespodziewa
nie. Kto pamięta przysłowie „od łyczka do ras- 
myczka*, ten po wykrzykniku pos. Bojki, iż „cepy 
wiszą na boisku!* nie mógł mieć wątpliwości eo do 
dróg, jakie otwierają się przed „przyjaciółmi ładu* 
w roli adwokatów Szeli.

K ron ika  lwowska.
-j- W ie lk i czwmrtek. Ze zwyczajną powagą 

i w ściśle określonym porządku odbyły się dziś we 
wszystkich kościołach uroczysta nabożeństwa, podczas 
których po raz ostatni pued uroczystością rezurekcyj
ni, ozwały się dzwony na Gloria. Po nabożeństach 
nastąpiło tzw. denudatio altarum, tj. obnażenie 
ołtarzy.

W  kośoiele arohikatedralnym uelebrował ks. 
arcybiskup Bilezewski z asystą. O 8 rano rozpoczęła 
się ponlffikalna msza św., w czasie której dokona- 
nem zostało poświęcenie olejów świętych. Następnie 
odbyła się uroczysta wspólna komunia duohowień- 
stwa i ludu. Po mszy św. udała się prooesya do 
oiemaioy, gdzie odprawiono krótkie nieszpory. O 10 
nastąpiła tradycyjna uroczystość mycia nóg 12 star
com. Starcy ci, odziani w białe, długie szaty, ozdo
bione ozerwonyml krzyżami, Zasiedli w krąg na 
podwyższenia, ustawionem w pobliżu głównych drzwi. 
Do każdego z nioh przystępował kolejno ks. arcy
biskup, klękał, obmywał obnażoną prawą nogę i ca
łował ją, poozem jeden z asysttyących księży za
wieszał na szyi starca woreczek z 30 dwudziesto- 
groszówKaini. Podniosłej tej ceremonii przypatrywały 
zię, jak oorooznie tłumy wiernych, zgromadzcnychŁod 
wczesnego rana w kośoiele arohikatedralnym. W po
rze południowej olbrzymia śmątynia opustoszała. 
Tylko gdzieniegdzie przed obnażonymi ołtarzami, 
przed krucyfiksami, ozrytymi na Zuik żałoby fioleto
wą gazą, w.dać było kornie schylone i w modlitwie 
pogrążone postaoie. Cis»ę grobową i powagę świętego 
miejsc, przerywał jedynie odgłos gwaru, dochodzący 
z ulio miasta, a surowy mrok przebijały promienie 
ałońoa, wciskąjąoe się tkąpo przez okaa sklepienia. 
Ciszę tę głęboką, niezamąooną, prw w ie popołudniu 
uroczystość ciemnej jutrzni, rozpoczynająca się e go
dzinie 4

+  Nsbuieńatwa wielkopiątkowe celebrować 
będzie w archikatedrze łacińskiej ks. arcybiskup Bil- 
ozowski o 9 rano, a w katedrze ormiańskiej ks. ar
cybiskup Teodorowioz o 9 rano.

W katedrze łacińskiej wykona jutro, w piątek 
o godzinie 5'30 popołudniu „Lutnia* „Lamentacye* 
G-onnoda, „Mater sors amoris* Rossiniego, „Teae- 
brae faoUo sunt* H ajda t i ostępy z óraioryum 
„Mesyasz4-.

t  J a d w ig a  z E k ie lsk ieh  Saw czyńska, wdo
wa pe ś. p. Zygmunoie Sawczyńskim, znanym po
wszechnie pedagogu-olywatelu, o której zgonie wczo
raj donosiliśmy, była córk^ Aleksandra Ekielskiego, 
kapitana artyleryi wojsk polskich z t o k u  1830 i 
Henryki z Burzyńskich i wyniosła z domu pełnię 
zzezeropol8kich trądy yj, którym wierną pozostała do 
dnia zgonu. Dzieckiem jeszozs będąc dwukrotnio e- 
migrowała do Franoyi, a po powrocie rodziców do 
kraju w 1848 kształciła się w Krakowie w kla
sztorze św. Jana, gdzie uzyskała patent na nauczy
cielkę w ówczesnych szkołach miejskioh. W 1858 
poślubiła Zygmunta Sawczyńskiego i była mu wier
ną towarzyszką pracy obywatelskiej i spsłecznej, od- 
oznwająo wra* z nim gorąco wszystkie potrzeby i 
pragnienia społeczeństwa, wśród którego jej żyć wy
padło. Obok obowiązków rodzinnych szukała zmarła 
sposobu do pracy na szerszeni polu, udzielając lekoyj 
w pensyonacie pierwotnie p. Niedziałkowskiej, z ko
lei p. Zagórskiej, gdzie uczyła historyi sztuki i psy- 
ohologii aż do ostatnich czasów. Niezwykle wykształ
cona, posiadała dar wpajania w młode umysły za
miłowania do poważniejszej pracy i nauk. Wydała 
też zarys historyi nąjnowszych czasów p. t. „Dzieje 
najnowsze*. Za życia męśa śp. Jadwigi stanowił ich 
dom środowisko życia towarzyskiego, w którem gro
madziło się wszystko, oo Lwów posiadał wybituego 
na polu nauki, literatury i sztuki. Śmierć śp. Saw- 
ozyńskiej oięiką żałobą okryła brata, radcę wydzia
łu sraj. dra Józefa Ekielskiego, syna dr. Henryka, 
oraz dwie córki.

Pogrzeb ś. p. Sawczyńskiej odbył się dziś 
popołudniu przy ogromnym udziale najszerszy oh sfer 
z całego miasta.

-f- Bank hipoteczny zawiadamia, ie w Wielki 
piątek i w W ieltą sobotę biura Banku będą otwarte 
tylko od 9 do 1 przedpołudniem, w obydwu dni 
świąteczne zaś zamknięte przez cały dzień.

-+■ Z S o k o li  l w i  'rzy . Zwycząjne walne zgro
madzenie członków polskiego tow. gimnastycznego 
„Sokół-Macierz* we Lwowie odbędzie się w ponie
działek 30 kwietnia o 6 wieczorem w wielkiej sali 
„Sokoła-Maoierzy* przy ul. Zimorowioza 8 a w ra
zie braku wymaganego statutem kompletu odbędzie 
się dnia tegoż o godzinie 7 wieczorem w tym sa
mym lokalu drugie zwyczajne walne zgromadzenie 
członków tegoż towarzystwa przy jakimkolwiek kom
plecie, którego uchwały w myśl § 22 statatn bez 
względu na liczbę obeonjoh nzłonsów będą prawo
mocne i obowiązujące.

Porządek dzienny: 1, Odczytania protokołu
walnego zgromadzenia z 17 kwietnia 1905. 2. Spra
wa złąozenia gruntów przy ul. Cetnerowskiej (obok 
ujeżdżalni) w jedną hipoteczną i kv astralną całość 
a realności przy al. Zimorowieza i u), Sokoła w dra
gą hipoteczną i katastralną całość. 3. Sprawa za- 
oiągnięcia pożyczki na budowę drugiej sali i rekon- 
strukoya gmachu. 4. Sprawozdania z czynności wy

działu za rok 1905. 5. Sprawozdanie basowe za rok 
1905 i wnioski komisji rewizyjnej. 6, Wybory a) 
prezesa i I. wiceprezesa na lat trzy ; b) 6 wydziało
wych na lat trzy a ewentualnie i innych wydziało- 

ych; o) 12 eułonków i 6 zastępców sądu honoro
wego, 5 członków komisyi rewizyjnej, 16 delegatów 
do Związku i 38 do okręgu wszystkich na rok 
jeden, 7. Wnioski członków. j Druhowie uprawnieni 
statutowo do wzięcia udziału wjwalneu zgromadze
niu, zechcą odebrać legitj macye w biurze towa
rzystwa w zwjkłyoh godzinach urzędowych. Wydział.

Ks-onlka tu-wjowa.
W ieee „ukra ińsk ie*  urządzono 8 b. m. w 

Nowosiółce kośoiukowej (p. Zaleszczyki). Sprowa
dzono tam chłopów z 10 okolicznych wsi. Przewo
dniczył paroch miejscowy i ad w. Ochrymowioz; 
przemawiali między innymi dwąj mani agitatorzy 
surdutowi z Zaleszczyk: Baranyk i Stefanowicz. Do
magano się równego prawa głosowania, protestowa
no przeciw składowi komisyi wyborczej, przeciw idei 
rozszerzenia autonomii kraju, domagano się zniszcze
nia szkół órednioL, fundowania uniwersytetu ukraiń
skiego we Lwowie itp.

Tego samego dnia odbylr się „wwza* w Roł- 
dwianach (p. Trembowla), w Trośoiańou (p. Śnia- 
tyn) i w Rudodębaoh (p. Czortków). W Rozdwia- 
aaoh przemawiał między innymi akadeiaik Siarkie- 
wicz. Oświadczył się on za samodzielnością Galicy?, 
żądał, by wybory do sejmu były powszeohne i równe, 
oraz, by namiestnik był odpswiedzialnym tylko przed 
sejmem. Wuioski te odrzneono. W  Trośoiońcu do
magano się prócz równe* Prawa głosowania Ukżo 
utworzenia w Galicy i wschodniej ukraińskiego kraju 
koronnego. W  Rndodębacn, prócz ruskich, miał także 
polskie „pouczenie* pan Naw-rski, a po wiecu od
śpiewano „Ne pora*.

Ktonika pó«rsz6 blma,
§ K łó tn ia  p ru j  pom niku . Z Wiednia dono

szą: Przy składaniu wieńców na pomniku poety A- 
nastazego Grfiua przyszło wczoraj do ostrego zatarga 
między burmiatrzem Wu.di.ia di. Luegcrem a mów
cą Wszeohnieraców Labischnikiem. Ostatni w mowie 
swej osobiście zaczepił Luegera, mów ąo . „Dziś i 
burmistrz tego miasta, który walczy oiągle dla Rzy
mu, składa wieńoe Grfinowi*. Lueger przerwał mu 
i w ostrej foimie zaprotestował przeciwko takim za
rzutom, poozem dodał, ie Grftu był dobrym Austria
kiem i że życzyć wypada, ażeby i oi, których La- 
bischnik reprezentuje, posili za jego przykładem. Po 
odjeidzie Luogera polieya zoiądała od Labisohnika 
podauia adresu.

9 Ze s tra sz n y ch  d u i p od  W ezuw iuazem
notują korespondenci <ha.aKterystyczny objaw. Oto 
wieln i  tych, którzy zginęli, mogło się uratować, 
gdyby nie dziwny upór, &y jakaś utrata wszelkiej 
możności myślenia. Jedni zamknęli się w domach i 
w tępej rozpaczy oczekiwał: swego losu, inni prze
pełnili kościoły i mimo upominań władzy nie chcie
li ich opuścić, ażeby szucać zaraz w pierwszej 
chwili ratunku w ucieczce. Całe gm uy modliły się 
w kościołach, a w kilku miejsoowośoiach wojsko 
musiało przemocą opróżniał kościoły, ażeby ratować 
pobożnych przed pewną śnieroią. P rsj tej sposo- 
buości przychodziło do walki, gdyż kobiety zwłasz
cza zaohowywały się jak saalone i stawiały wojsku 
zaciekły opór. W  San Giuseppe w poniedziałek rano 
miejscowy proboszcz odprawiał mszę na intsnoyę od
wrócenia katastrofy. Przybyły na mszę setki ludu i 
gdy proboszoz pokazywał wiernym statuę św. Antonie
go, zawalił się dacb kościoła pod ciężarem popiołu 
i żużli, gniotąc sklepienie. Proboszoz schronił się z 
garstką pobożnych do zakrystyi, okołc 100 osób wy
dostało się z kośoioła, zaś przeszło 200 ludzi za
grzebały pokłady popiołu, kióre w kilku minutach 
wzniosły się na 3 metry wysokośoi. Gdy pionierzy 
przybyli odgrzebywać zwłoki, znaleźli je przeważnie 
w postawie stojącej, tik szybko zostały pogrze
bane.

§ S traszn y  a k t razp ao zy  opisuje podług opo
wiadania jednego z Jubagirów (plemię sąsiadujące 
z Ozukezami) „Sibirskij Wiestnik*. Północno- 
wschodnie zbocze Syberyi, mianowioie ziemię Jakuo- 
ką, zaludnia plamię Czukczów. Łiozy ono, według 
ostatniej otatyutyki, około 80.000 głów, wiedzie ży
cie koczownicze, trudni się zaś rybołówstwem, my- 
śliwstwem a przedewszystkiem hodowlą reniferów. 
Ta ostatnia gałąś przemysłu daje Czukczom prawo 
do podtrzymania mizernej egzysteuoyi. Bez reniferów 
Czukczowie nio mogliby wyżyć wśród śnieżnych i 
skutych mrozami obszarów syberyjskich. Jsden 
wszakże odłam tego plemienia, zamieszkujący porze- 
oze Omolonu i Ołoju poniósł uiraszną klęskę. Od ja
kiejś, nieznanej przedtem zarazy padły mu wszystkie 
renifery. Rozpacz ozłonków plemienia była straszna, 
widzieli bowiem rozpościerające się nad swemi gło
wami nieuchronne widmu śmierci głodowej. Rok 
przebiedowali jakoś, wyglądając ratunku. Gdy ten 
zawiódł a nroźne syberyjskie wichry zaczęły buszo
wać po nioogrzanych jurtach, nieszczęśni ludzie, 
zgromadziwszy się na wiec, powzięli siraszną uohw- ■ 
łę, na mocy której każdy ojcieo rodziny wimen był 
pozbawić życia wszystkich jej ozłonków, a potem 
sam się zabić. Egzekncya nastapił t niezwłocznie. 
Wszysoy z kamiennym spokojem poddali się wyro
kowi. Niebawem cało stosy trupów zaległy ponnre 
miejsce kaźni, jako zbiorowy wyraz rozpaczy całego 
plemienia.

{ ś led z tw o  p rzeciw  g en e ra ło w i S tósslow i
„bohaterowi* Portu Artura, ma już być, jak z Pe
tersburgi donoszą, ukończone i miało wykazać, że 
raporty StOesla o rozpaozliwem położenia Portu Ar
tura były nieprawdziwe. Faktem jist, że w tym cza
sie, kiedy Stósssl twierdził, Ś0 musi kapitulować z 
powodu braku amunioyi, zapas amumcyi w Porcie 
Artura był jeszcze bardzo wielki.

{ Na in d ek sie  umieściły rzymskie władze ko
ścielne rozgłośną powieść „II Santo* („owięty*), 
której autorem jest senator królestwa włoskiego, S. 
Fogazzaro, jeden z prziwódców postępowego obora 
katolickiege ws Włoszeoh. Powieść wspomniana wy
szła niedawno w francuskim przekładzie w „Ref je 
des deuz mondes~, której redaktorem jest słynny 
Brnnetióre a także katolickie czasopismo niemieckie 
„Hochland* wydrukowało przekład tej powieści. Fo
gazzaro domaga się w swej pracy reformy Kościoła 
i pisze, że tę sprawę omawiał osobiście z papieżem 
Piusem X. Rozmowa, jak się teraz okazało, przyto
czona w „II Santo*, nio odpowiada prawdzie.

Prócz tej książki umieszozono na indeksie pracę 
redaktora „Annales de philosophie ohretiónne*, ks. 
Laberthonnióre „Essaia de phiiosophis religieuse* 
oraz „Realisme ohrótien et idóalisme grec*, wreszcie 
dzieło członka Instytutu Fraueyi, Pawła \  jollet: 
„Iufallibilitó du Pape et lc Syllabus*. Y/e wazyst- 
kioh tych dziełaoL tendeneya jest bardzo liberalna, 
niezwodna z dachem wiary katolickie!

§ W ażne o d k ry c ie  w E sfp c ie . Dwaj urzę
dnicy British-Museum poszukuję od lat kilku za wy
kopaliskami w okolicy stubramuych Teb. Niedawno 
odkopali oni w Deil-el-Bahari świątynię jedenastej 
dynastyi, oraz kilka małych zabudowań ceglanych, 
uważany oh za mieszkania kapłanów. Bardzo cennem 
jest świeże odkrycie prof. Nefille’a. Natrafił on w 
skale na kaplicę oij celę, ozdobioną barwnemi rze
źbami w reliktach. Płaskorzeźby przedstawiają króla 
Tetmesa III, składającego ofiarę bożkowi Amenpwi. 
Na środku izby znajduje się bardzo dobrze zacho
wany przedmiot kultu: naturalnej wielkości kamien
na, malowana i złocona krowa. Ta krowa była o- 
znaką bogini Hathor, która miała przebywać na za
chodnich pagórkach pustyni. Gała ta kaplica wraz z 
posągiem będzie przeniesiona do muzeum w Kairze. 
Odkrycie, jakiego dokonał teraz prof. Nefille, czyni 
Deil-el-Bahari jeónem z najważniejszych miejsc ba
dań archeologicznych. Poszukiwania przynoszą coraz 
to nowe plony. W pobliżu sknły znaleziono mnóstwo 
przedmiotów drobniejszych, jakie za czasów ośmna- 
stej dynastyi składano w ofierze bogini Hathor. Naj
częściej natrafia się na małe krówki z fajansu, gla- 
zreowanego na niebiesko. Są to miniatury krowy, 
odkopanej we wspomnianej izbie. Prasa angielska 
rozpisuje się obszernie o tych doniosłych odkr/oiaoh 
i wzywa ogół do obfitych składek na dalsze praoe 
wykopaliskowa, które pochłaniają ogromne sumy, a 
zawsze opł&eają się sofieie, jak o tem świadczą nie
ocenione zdobycze w Deil-el-Bahari

Z  e a ł e f f o  i  ó t t i l t k .

Pilzno . Strajk robotników z akcyjnego browa
ru trwa aalej. Dwie kompanie wojska chronią bro
war akcyjny i browar wyrabiający „pilzneński pra- 
zdrój*.

B erlin . Tysiąc osób w przemyśle konfekoyj- 
nym zastrajkowało. Toczą się rokowania.

Pmryż. Poałańcy portowi, roznoszący druri, 
zastr&jkowali w liozbie 800, a do nich przyłączyli 
się także listonosze, wskutek czego wczoraj popołu
dniu listy nie mogły być doręczane normalnie; na
tomiast wysylkt listów odbywa się prawidłowo. 
Strajkujący oprócz podwyższania płac, żądają także 
pozwolenia na utworzenia syndykatu.

P aryż , Posłańc, pocztowi i telegraficzni od
byli wczoraj zgromadzenie i uchwalili wszcząć strajk, 
jeżeli uie uzyskają płaoy dziennej 5 franków. Dalej 
uchwalono poustawiać koło urzędów pooztowyoh 
straże, aby uniemożliwić niestrajkująoym wyzonywa- 
nis służby.

Paryż Przez nac oałą prawie wszystkie urzę
dy pocztowe strzeżone były przez wojsko. Żoł
nierze roznosili depesza. Słychać, że liczba strajku
jący oh wzrosła.

Lens. Ubiegła noc była bardzo burzliwa. Oko
ło szybu nr. 4 przyszło do starcia, przyozem 2 żan
darmów zostało ciężko ranionych.

Lena. Wczoraj wieczorem ekepiodował nabój 
dynamitowy w kościele w Moniigiiy i wyrządził 
znaczne szkody

|* O W ie t/M . S praw oriau le centralne* sta- 
0> j meteorologiczuaj w r W iednia i  rastry& ekich kolei 
państw owych. Diiia 1 L kwietnia. 1906 r. o godz. 7. 
rano. C*«»niowcb -f-2'0, Tarnopol ••—. Lwów + 6 1 ,  
Skole —•— Przemyśl —•—. J»i osłbw +8-7. Tarnów 
—•—. Nowy Zagnr s —•— Kraków +7-2 'Jśragw +5 8 
Wiedeń + 7 1  deznmerii.s  +7-0 Budapeszt +  9 2. Isehl 
+ 6  0 R iva + 18  8 Tryeal- + 1 6  0 uelsyusza

przed Józefową chałupą . Żal się Jezuskowi zro
biło. Aż mu łzami zaszły oczy na myśl, że wró
belki zziębłe muszą być głodne nie mało, skoro 
się tak biją i  oobą o jedno ziarnko grochu.

Szuka tedy chłopię po izbie, co by można 
dać ptaszętom... Zobaczył Jezusek na przypiecku 
miskę kaszy i dalej wdrapał się na ławę, ścią
gnął miskę i poniósł ją na próg... Nabrał k»szy 
w palce i rzucił garść wróDlom...

Z a chwilę cała gromada ptasząt zleciała 
się przed próg Józefowej chaty. Jezusek oiągle 
stał w drzwiach i sypał na śnieg ziarno, a pta
ctwo cisnęło mu się do nóg bez końca; zlaty
wały się całe stada i jadły chciwie, a ziarna n.s 
brakło... Kaszy z miski nie ubywało, chociaż 
Jezus ciągle nabierał i sypał...

Naprzeciwko, w oknie jakiegoś zamożnego 
żyda wisiała klatka z kanarkami. Kaonczas ka
narki wyglądały jeszcze tak samo, jak wróble, 
ale, że śpiewały ładnie, więc chociaż były szare, 
zamożni ludzie trzymali je w klatkach w domu... 
K anarki z sąsiedniego domostwa widziały, jak 
ptactwo jadło przed chatą Józefową i lubo były 
cały dzień dobrze karmione, z zawiści podniosły 
głośną wrzawę... Domyślił się Jezus, o co dzie 
ptaszym śpiewakom i, uśmiechnąwszy się do 
nich z daleka, zawołał:

—  Cicho, cicho, ptaszęta! Macie wy tam 
dość jad ła , dajcie więc jeść spokojnie tym wy
głodniałym, przeziębfym biedakom.

I  sypnął znowu garść ziarna na śni&g dla 
wróbelków. Wtedy łakome kanarki z zazdrości 
pożółkły nagle i odtąd cały icL ród jest zawsze 
żółty.

A wróbelki, wdzięczne Jezuskowi, jedne po 
drugich podbiegały w skokach do niego i dawały 
mu się chwytać. Brał je Syn Maryi w ręce i 
głaskał po zmarznięiem pierzu... W tedy z radości 
zaćwierkały wszystkie wróDle, które dotąd były 
zawsze nieme.

Stwórca pozwolił im pierwszy raz gło»en 
wyrazić wdzięczność Jezusowi i odtąd na Jego 
cześć po wszystkie czasy ćwierkają wróble ra 
całym świecie i dziękują Mu, że litość: nauczył
luazi, którzy też szarym ptaszętom, za przykła
dem Chrystusa, nie dadzą wyginąć wśród zimy, 
ale sypią dla nich ziarno i okruszyny z własnych 
stołów.

MAŁY FEJLETON.
Wróble na Golgocie.

(Z podań ludowych.)
Kiedy na krzyżu Zbawicie) umarł na Gol

gocie, ciało Jego obsiadały Drzeróżne muchy i 
komary, Wtedy zleciały wróble do krzyża całą 
chm urą i czuwały nad świętem ciałem, broniąc 
przystępu do niego wszelkim owadom — a  czy
niły to samo i potem, gdy Jezus leżał w grobie. 
A kiedy Chrystusa zdjęto z krzyża, żołnierzy ży
dowscy porzucili pod krzyżem gwoździe, którymi 
ciało było do drzewa pizybite. Wtedy wróble 
obsiadły pokrwawione żelaza na ziemi tak gęsto, 
i e  ich żołnierze nie mogli znaleźć, gdy chcieli je  
z soną zabrać i narodowi pokazywać dla igrasz
ki. Aż kiedy już wszyscy poszli z pod krzyża, 
odleciały ptaszęta do Jezusowego grobu, zosta
wiwszy na ziemi święte gwoździe, przemienione 
w kwiaty, które do dziś dnia rosną, po całym 
świecie rozmnożone, a nazywają się na tę smu
tną pamiątkę gwoździkami. Szanują je wróble i 
nigdy żadnej psoty nie robią gwoździkom...

Niktby nie odgadł, czemu to szare wróbelki 
do tak smutnych posług zleciały się nn Golgotę, 
w czarnej godzinie śmierci Chrystusa. Oto od
wdzięczyły się to drobne ptaszki Zbawicielowi za 
to, co Mu winne były jeszcze z czasów, gdy Je
zus był małem chłopięciem. A rzecz tak  się 
m ia ła :

Pewnego razu zostawiła matka małego J e 
zuska w domu samego ; musiała buwiem konie
cznie pójść na pół dnia do pobLizkiego miasta, 
gdzie Jozef miał od kilku miesięcy dużą robotę 
stolarską. Była naówczas straszna zima. Tygo^ 
dniami całymi mróz nie zelżał ani na godzinę. 
Śnieg nie tajał, ale ledwie na parę d c  przestał 
nieco sypać i uleżał się twardo, znowu go nocą 
tyle naw iało, że trudno było rankiem wydostać 
się z chaiy ni. pole, by nazarm ió bydło. N trze- 
kali też ludzie tnucno na srogą zimę, lubo im 
jeszcze jad ła  nie brakło po bardzo szczęśliwcu) 
lecie ślicznych urodzajów. Aliści gorzej doku
czyła wtedy zima ptactwu i zwierzynie w lasach, 
bo gadzim? koło domu to się jeszcze u.eźle dzia
ło, przy ludziach... Ale to ptactwo biedna, na
cierpiało się ono niemało 1 Ni się to gdzie scho
wać przed mrozem i śnieżycą, ni się gdzie po
żywić i pokrzepić członki st ostniałe, mizerne. . 
A ludzi. k& jeszcze biednego wróbla odganiali 
bez miłosierdzia od prugu, by broń Boże nie 
zjadł tego, co dla domowej rzucili gadziny...

Padały też wróbla po potach z zimna i 
głodu, pospołu z innem skrzydlatym stworzeniem 
niby od morowego powietrza... Czasem tylko 
niektóry, widząc, co się święci, przytulił się nie
postrzeżenie pod najbliższą strzechę i spokojnie 
siedząc w słomie, czekał chwili, kiedyby mógł 
cichaczem porwać z podwórka ziarno, rzucone 
kurze lub oddziobać kawałek nadgniłego zie
mniaka, ktorego pies nie dokończył...

W łaśnie zobaczył to mały Jezusek. Sprzy
krzyło się w izbie samemu, więc owinąwszy się 
w chustkę matczyną, drzwi nieco uchylił i wyj
rzał z progu... A  tu ot, dwa wróbelki wynędzniałe 
biją się o ziarno, które kogut zoslawit na śniogu

* P . K. K ąm ifiakf, znany artysta, zaproszo. y 
został prioz dyrekoyę teatrów cesarskich w Petersbur - 
gu na występ w komedyi Gogola „Rewizor z Ee- 
terabuga* P. Kamiński wykona swoją rolę po pol
sku w otoczeniu artystów rosyjskich.

* „UfcflŁa H erodyady* Jana Kasprowicza wy
stawioną została w teatrze poznańskim i miała po
wodzenie olbrzymie. Wystawienie tak pod względem 
gry artystów, jak i świetności dekoracji oraz ko- 
styumów nowych i odpowiednich epoce akcesoryów 
scenicznych, przyniosło, jak stwierdza krytyka tamtej
sza, prawdziwą chlubę scenie poznańskiej.

* A. Soherer: „Eiempel-Leiikon fili Prediger
und Kateohet*; wydanie drugie, u Herdera we Fry
burgu, 1905. Nie potrzeba chyba dowedzió, ile po
żytku i siły przekonywującej leży w przykładach 
trafnie i umiejętnie przytoczonych, czy przy wykła
dzie naukowym, ozy w Kazaniu, ile on uiezmaioają 
tok rozprawy, podtrzymują uwa8ę, jck aie rzadko 
silniej utkwią w pamięci, niż sam przedmiot tłn- 
maczony — i w  późuyoh nieraz latach powtarza Je 
niejeden z tem samem zajęciem, z jakiem je słyszat 
ongi po raz pierwszy. Te okoliczności dały impnls 
do kollekoyi różnego rodzajn przykładów, systema
tycznie upoiządkowanyoh, a uzupełnianych z biegiem 
czasu świeżymi dodatkami. „Eiempel-Leiikon* ks. 
Scherera, obecnie w drugiej powiększone] edycyi wy
chodzący, ma ob< k wielkich korzyści, nieodłąozpyo* 
od taklcb dzijł i tę je&zcze zaletę, i i  nie ogr»nioza 
się na pewne tylko działy katechezy ozy kaznodziej
stwa, ale obejmuje wszystko, co może wchodzić w 
zakres kat*chetyozno-kaznudziejskiej pracy. Całość 
uporządkowana jest alfabetycznie podług mstervi, co nie
słychanie ułatwia odnalezienie potrzebnych w danej 
chwili przykładów i umożliwia koizystanie z tac' ago 
podręcznika. Żeby czytelnikowi dao bliższe pojęcie o 
treści i układzie dzieła, przytaczamy kilka nagłów 
ków pojedynozyoh rozdziałów, która muszozą w bo 
bie materyał całości, rozłożonej porządnum alfabe
tycznym. Abbitte, Abbruch, Abendgebet, Aberglaube, 
Beispiel, Bekshrung... Są to, jak widzimy, tematy 
obszerne, a często omawiane. Autor objaśnia je, tłu 
maczy 1 uzasadnia całym szeregiem przykładów, za

czerpniętych i a Pisma św. i z żywotów Świętych i 
z historyi codziennego życia. Na pochwałę obecnego 
wydania trzeba i to dodać, że wszystkie przykła
dy są o ile możności przystępne i nie naciągane, ie 
podano wszędzie źródła, skąd je czerpano, że kry
tycznie i naukowo przedstawia się w tej książce 
rzecz, którą nierzadko ilustrowano naiwnemi opowia
daniami, licząc tylko na łatwowierność czytelnika 
Zyskało na tem i dzieło samo, zyskali i ci, którry 
z niego korzystać będą. B.
R e p e r tu a r  IwowsHI«k«  t e a t r u  u i le |s k te g o

We czwartek, piątek i w sobotę, z powodu 
Wielkiego tygodnia te a tr  zamknięty.

W niedzielę popoł. na dochód Tow. wzaj. pom 
artystów  sceny lwowskiej „Druciarz* Lehara, wieczór 
na ten sam osi „Kopciuszek1'.

W poniedziałek popoł. „Zaczarowane koło“ — 
wieczór „Opowieśoi Hoffmana1'.

We wtorek popoł. . Wesele1' Wyspiańskiego — 
wieczór „Kopciuszek".

We środę przedstawienie lwowskiego ruskiego 
narodowego tsatrn.

We czwartek po raz I  „Panna praczka' ‘operatka 
w 3 aktach R Raimana___________________________

(Pocztą.)
— Główny dowódca wojsk okręgu warszaw

skiego odrzucił skargę kasacyjną w sprawie Chojna
ckiego i Gnzińskiego, skazanych przez sąd wojenny 
warszawski na śmierć przez poroszenie za napad 
zbrojny na urząd gminny w Wielkogćrzt

— Onegdaj dokonano całego szeregu rewizyj. W 
domu przy ul. Marszałkowskiej po rewizyi areszto
wano 4 osoby. Odbyto rewizyę w wielkich zabudo
waniach ogrodu braci Hozerów przy Alejaoh Jerozo
limskich. Wieczorem odbyła się rawizya w drukarni 
„Gazety Warszawskiej* przy u f  Nowy świat, gdzie 
się odbijają pisma „Dzwon Polski* i „Kuryer Miej
ski*. Dokonano także rewizyi w redakcyi tygodnika 
„Zarzewie*.

—  P. Stanisława Lesznowskiego redaktora 
„Gazety warszawskiej* skazano na 300 rs. kary lub 
2 miesiące aresztu.

— W zeszłym tygodniu został aresztowany i 
przewieziony do więzienia lubelskiego p. Tadeusz

Materye na meble,
Portyery, Firanki,

Story, Dywany, Chodniki, TAPETY Melbie stylowe
do wszelkich pokoi

polecają

niem niej

* im 1 U c  dekoracja własną pracownię tapicerską
I& s. lilii,.

Lwow, ul. Jagielonska 3. 12. |



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 13 kwietnia 1906 Nr. 80. ___ ...   z_________ _____ __ _ i., i

stępu je: „Zwracam uwagę pańską, że od zacho
wania się rządu pańskiego w sprawie poparcia 
austrjAckiego przemysłu zaieżeć będą nasze kon- 
cesye dla waszego rolnictwa. Gdy nie uwzględni
cie przy swych dostawach austryackiego prze
mysłu, jak  na to zasługuje, to rząd wasz weźmie 
na siebie odpowiedzialność Wobec rolników i ho
dowców nydła. Gaynyśmy musieli zastosować 
taryfę autonomiczną, to rójgppcześnip nastąpiłoby 
otwarcie granicy bułgarskiej i rumuńskiej dla 
pewnego ściślt, określonego kontyngentu bydła i 
nierogacizny, a wówczas' wasi rolnicy i hodowcy 
bydła wyszliby na tern jak najgorzej".

Popołudniu telegrafują z Belgradu, ie  część 
zamówień nowych arm at, mianowicie na armaty 
górskie i na amunicyę, łącznie na 8 milionów 
franków, oddaną będzie firmie Skoda w raźnie, 
znacznie większe zaś zamówienie na arm aty pol
ne otrzyma firma Kruppa w bssen.

Sachaiin.
Dotychczasowy gen. gubernator Sachalinu, 

generał Labunow, powrocił obecnie z niewoli j a 
pońskiej. Skarży się on, ie  rząd rosyjski w spo
sób bardzo niedołężny wytknął linię graniczną 
na Sachalinie. Nie postarano się o grauicę neu
tralną, wskutek czego linia graniczna będzie 
ciągle naruszana, co będzie źróaiem ustawicznych 
zatargów między Rosyą a Japonią. Następstwa 
tych zatargów będą dla Ro»yi smutne. Generał 
Labunow podczas swej niewoli w Japonii, wpraw
dzie nie widział przygotowań wojennych, jest 
przecież przekonany, ie  niebawem musi przyjść 
do nowej wojny rosyjsko-jopońskiej.

TELEGRAMY i TELEFOREMATY
z dnia IZ  kw ie tn ia  1906.

Delegacye.
W iedeń. W kołach politycznych opowiadają, 

że w ciągu tego roku odbędą się dwie sesye de 
lega^yj; jedna w czerwcu dla zatwierdzenia 
wspólnego budżetu na r. 1906, druga w jesieni 
najdalej w listopadzie dla uchwalenia budżetu 
wspólnego na r. 1907. Ta druga sesya dlatego 
mus; cię odbyć tan wcześnie, ze sześciolecie 
obecnej izby kończy się 12 grudnia. Ze względu 
aa potrzebę tej drugiej sesyi, rząd będzie musiał 
utrzym ać obecną izbę aż do upływu jej sześcio
lecia.

Z Węgier.
Budapeszt Dziennik urzędowy ogłasza 

rozporządzenie m inistra spraw wewnętrznych ze
zwalające znowu na kolportaż dzienników.

B udapeszt. Dzienniki omawiają w tonie 
przycnyinym program Wekeriego. Niektóre są
dzą, że nawet w czas.e pokoju trzeba będzie 
przygotowywać się do dalszej walki o praw a na
rodowe.

w sprawie pożyczki rosyjskiej.
W iedeń . (Tel. wł.) „N. Fr. Press** dono

si, że referent sekcji Kredytowej ministerstwa 
skarbu, radca miniatery alny dr. Wimmer, odbył 
dzis dłuższą kunierencyą z gubernatorem  ausfro- 
węgierskiego Banku Bilińskim. Jak  słychać, kon- 
ferencya ta miała być w związku ze stanowi
skiem, jakie aubtro-węg.orski bank, względnie 
generalny sekretarz P ranger zajął w kwestyi u- 
działu austryackiego targu pieniężnego w rosyj
skiej pożycsce.

Z Rosyi.
Wybory do D um y panatwowej.

P e te rsb u rg . Na 179 posłów, którzy mieli 
być wybrani do 8 bm., wybrano już 172, a tyl
ko jeszcze gubernia tambowska ma wybrać 7 
pusłów. Z liczby wybranych jest co do narodo
wości 150, Rosyan, 5 Polaków, 5 Litwinów, 7 
Tatarów  i 5 żydów. Co do zawodu wśród wy- 
bianych jest 88 chłopów, a co do programu po
litycznego 89 konstytucyjnych demokratów, 22 
postępowców, 9 socyalistów, 22 członków partyi 
środka, 3 konserwatystów i 9 dzikich.

W ltte.
P e te rsb u rg . Urzędownie zaprzeczono po

głoskom o rychłem ustąpien u Wittego.

Nowe ulgi.
P e te rsb u rg . Według doniesienia dzienni

ków, na Wielkanoc ogłoszone będą nowe praw a 
wolnościowe, wniesione przez hr. WiLego.

K epresye.
Ryga. W czoraj w twierdzy Dflnamfinde 

rozstrzelano sk&s&nycL na śmierć przez sąd wo
jenny rewolucyonistów rosyjskich Nikelsohna 
i Krausego.

N arady  kadetów .
P e te rsb u rg . Partya konstytucyjno-rtemo 

kratyczna zamierza urządzić zaraz po świętach 
Wielkanocnych szereg zebrań i wieców, na któ
rych omawiane będą sprawy, dotyczące stano
wiska posłów w kwestyi agrarnej, autonomii 
Polski itd. Ogólny zjazd delegatów partyi odbę
dzie się w pierwszych dniach maja.

Ujęcie rewolucyoulsty.
Ja ro s ła w . (Pet. Ag.; Na tutejszym dworcu 

aresztowano pewnego młodego człowieka, który 
usiłował wyskoczyć z wagonu. Oświadczył cn  
że jest synem moskiewskiego lekarza i brał 
udział w napadzie na bank w Moskwie.

S praw y finansow e.
P e te rsb u rg . Ukaz carski poleca utwoągenie 

komitetu specjalnego złożonego z członków m ia
nowanych przez c ira , oraz prezydenta ministrów, 
m.mstra skarbu i kontrolera państwowego, dla 
zajmowania się sprawami finansów państwo
w ych, głównie zaś sprawą pożyczek, za
nim zostaną one przedłożone ciałom prawo
dawczym.

Wybuch Wezuwiusza.
Niepodobna jeszcze zoryentować się do

kładnie w rozmiarach katastrofy, spowodowane 
wyDuchein wulkanu. To jedno nie ulega wątpli
wości, że katastrotu jest olbrzymia, a liczba ofiar 
mimo wszystkich redukcyj będzie bardzo wielka. 
Wezuw.usz ciągle jbozcze osłonięty jest grube ani, 
czarnemi chmurami dymu, które, wisząc wysoKO 
w górze, posuwają się zwolna ku Pompei, ku 
Neapolowi, az do półwyspu sorrenckiego i za 
sypują całą okolicę. Strumienie lawy posuwają 
się dalej powoli w różnych kierunkach. Wszyst 
kicn zagrożonym punktów strzeże wojsko, a la r
mu jąc mieszkańców w razie niebezpieczeństwa, 
a niejednokrotnie usuwając ich przemocą z miej
sca katastrory Prócz tego w miejscowościach 
nadbrzeżufch oczehują paruwce, gotowe każdej 
cnwili przewieźć mieszkańców w bezpieczne 
miejsca.

Widok wulkanu zmienił oię zupełnie. Jak 
donosi prof. Mattuci, trwający jeszcze dotąd ua 
swym posterunku w obserwatorium , główny kra
ter obniży/ się o dwieście pięćdziesiąt m etrów ; 
stożek wygląda jak  gdyby ostro obcięty brzytwą. 
Zmmny dokonują się nagle po każdy o. silniejszym, 
wybuchu. Jeduę z nich przedstawia w barwnym 
opisie korespondent nMa*ir.o“, który usiłował 
zbliżyć Się do wulkanu od strony Torre An- 
nunz Ł ta :

aCoraz obfitszy dopływ lawy, spadanie ma
łych kamieni, straszliwy oagłoc wybuchów i sil 
ne wstrząśnienia ziem. — wszystko to pozwalało 
oczekiwać jeszoze gorszych następstw. W nader 
nużącym pochodzie pod górę uszliśmy około 7 
kim. po pokrytych żużlami polach. W okolicy 
miejscowości Spaccata — tak nazwanej od roz- 
padliuy, jaka się tam  w roku 1854 utworzyła — 
zauważyliśmy, że ziemia faluje pod naszemi sto
pami, jak  pierś ciężko oddychającego człowieka. 
Nagle tuż za nami rozstąpiła się ziemia, otw ie
rając głęboką przepaść... 'ionącą na nas gorą
cą wodą i popiołem. Zabójcze gazy utrudniały 
oddychanie, a obłoK dymu zakrył wszys.ko n a 
około. Zdawało się nam, że zbliża się śmierć. 
Z rozwartej czeluśe-i buchała płynna lawa, któ
rej strumień otaczał nas doosoła, grożąc odcię
ciem. Podczas gdyśmy w szybkiej ucieczce szu
kał. ocalenia, następowały jedne po drugich no
we eksplozye i wybuchy gorącej wody i żarzą
cej się m&sy. W pobliżu nas otwarła się druga, 
a wnet potem trzecia czeluść. W drapaliśmy się 
na wzniesienie, utworzone ze starej, skrzepłej 
lawy i t j ta j  dopiero uczuliśmy bezpieczny grunt 
pod nogami. W tej chwili p rzestaw iała  gora 
straszliwy, imponujący swą grozą widok. Z gór
nego, obecnie rozpadniętego stożka, buchały w 
gorę jaskraw o rozbłyskujące tysiączne płomienie, 
odbijające się słabem  światłem w chm urach 
mgłT i dymu*.

Wskutek wybuchu ucierpiały t r z r  zwłaszcza 
miejscowości: Boscotrecase, Ottaiano i San Giu
seppe.

Miasteczko Boscotrecase przedstawia się jak  
zupełna ruina, w miejscu kwitnącej dawniej 
miejscowość sterczą spękane muiy, czarne gru
zy, spalone drzewa, dymiące zgliszcza, wszystkie 
zalane law ą, przysypane grubą warstwą piasku 
Część ludności uciekła w popłochu, resztę usu
nęło wojsko. Zginęło pięć osób, które wskutek 
Starości i choroby nie mogły uciec dość szybko. 
Kościół św. Anny jest zupełnie zniszczony; lawa 
w darła się do wnętrza i zburzyła wielki ołtarz 
z kolorowego marmuru.

Z przeciwnej strouy góry zniszczył wybuch 
Ottajano. Macy kamienne zasypały miasto na wy
sokości dwóch m etrów; wiele aomow runęło, 
•nne grożą runięciem. Między innemi uległy znisz- 
czemu wilia Syerge, pałace Prauzese, Batuio i 
PierTolin. Deszcz kamienny począł padać w so
botę wieczorem i trwał aż do wczoraj. Onegdaj 
przybyło do m iasta kilku karabinierów, aby od
prowadzić więźniów. Nakłonili oni pozostających 
jeszcze w mieście do opuszc&en;a go. W połowie 
drogi do Nocera zaczął padać tac gwałtowny 
deszcz kamieni, że kobiety i dzieci, jadące do
tąd tpokojnu na wozach, rozbiegły się w pani
cznym strachu w rozmaite ctrony. Wielu ludzi 
jeszcze poprzednio zostało przywalonych gruzami 
zapadających się domów. Niestety nie można im 
było pospieszyć z pomocą. Książę Aosty chciał 
onegdaj udać się samoebodem ku zniszczonej 
miejscowości, wóz jednak ugrzązł w popiele, tak, 
Ze książę musiał konno powrócić.

Leżące nieco dalej San Giuseppe jest ró
wnież zasypane popiołem i kamieniami. Na wstę
pie do miasta na torze kolejowym widać pouiąg 
zagrzebany w popiołach. Wszystkie domy w dol
nej części m iasta leżą w gruzach, niektóre na 
dwa metry wysoko zasypane popiołem, wśród 
nich wiele pałaców i wil ludzi zamożnych, ratusz 
sąd, więzienie, faDryka szkła. Żoimerze musieli 
grzebać jłębokie dziury, aby się dostać do drzwi 
i otworzyć je. Ponieważ brakuje środków żywno
ści, więc wojsko rozbiło kilka piekarń, poszuku 
jąc  chłeba. Na miejsce przybyły trzy kompanie 
piechoty, kilka oddziałów kuwaleryi i oddział 
artyleryi.

Strumienie lawy, zagiaó«%ące miejscowości 
Torre A nnunJata , zwolniły w ostatnich dniach w 
biega, dochodzą jednak do samego miasta. Z 
30.000 mieszkańców pozoslało tylko 2.0G0, leszU  
uciekła do Castellamare, Nocery i Neapolu Z 
gmachów publicznych, banków i fabryk usu
nięto księgi i przedmioty wartościowe Sklepy są 
zamknięte, miasto sprawia wrażenie wymarłego. 
W porcie zarzuciły kotwicę cztery parowce an
gielskie i dwie łodzie torpedowe, mające prze
wieść resztę mieszkańców w razie dalszegu ruchu 
strumienia lawy,

I Neapol nie nszedł smutnych losów. Od 
kilku dni deszcz popiołu staje się coraz gwał
towniejszy. Pod ciężarem jego runęła już wielka 
hala targow a na Piazza Monte Oliretto, kitka 
fabryk musiano zamknąć z obawy przed runię
ciem, wiele domów jest rówuież poważnie zagro
żonych. W  mieście panuje straszna panika. 
Wierni spieszą do koiciołow, w nocy spotyka 
się na ulicacti procesje pokutne. W San Carlo 
a Morielle przyszło nawet do scen gwałtownych, 
bu wzburzony Dum wyłamał przemucą zamknięte 
drzwi Kościoła. Ciemność w mieście jest tak 
w ieka, ze lampy elektryczne me mogą jej roz
prószyć nnwet na odległość kilku kreków T ur
kotu wozow nie słychać wcale, ho jadą one po 
osia w m iękin popiele W skutek nieustających 
opadów popiołu i grożącego miastu coraz bar
dziej niebezpieczeństwa ze strony zbuzającej się 
zwolna lawy, wiele osób opuszcza m iasto na 
zawsze, niektóre fabryki zamierzają się ptzenicść 
gdzieindziej. Pociągi są przepełnione podróżnymi. 
W zatoce neapolitańskiej, oddalonej o kilometr 
od wybrzeża, woda ma tem peraturę sześćdzie
sięciu stopni ciepła. W strząsnienia trw ają dalej, 
a morze jest wzburzone, jak podczas najgwał
towniejszych orkanów.

(Tal. Gaz. Nur.)
R&jjn. Profesor Mattucci telegrafował na 

onserwatoryum ds Wezuwiuszu wczoraj rano, że 
Wezuwiusz prawdopodobnie się uspokoił.

N eapol. Panuje tu ogólne przygnębienie. 
Wiele sklepów zamkniętych, na ulicach w.dać 
ludność miejscowości, zniszczonych wybucnem 
Wezuwiusza; przeciągają oni ulicami tłumnie 
przr świetle gromnic z krzyżami i feretronami 
wśród głośnych modłów religijnych i śpiewów. 
Wczoraj rozeszła się pogłoska o zawaleniu się 
wieży kościoła Karm elitów, co wywołało w mie
ście panikę. W więzieniach więźniowie wyłamali 
drzwi i zatrzymani zostali dopiero przez żołnie
rzy. W fabryce tytoniu wstrzymano pracę z po
wodu obawy zawalenia się. W miejscowości 
Torre del Greco sytuacys z każdą chwilą się po 
g&rsza.

Neapol. Pogiosk. o zawaleniu się fabryk, 
tytoniu i szpitala są nieprawdziwe Jedynie w 
fabryce tytoniu robotnicy a powodu ogromnego 
ciężaru popiołu, przygniatającego dach, zażądali 
wstrzymania pracy,

Miejscowość Sarno, wbrew odmiennej p o 
głosce, nietylko me została zniszczona, lecz 
owszem, schroniło się tam 5000 osób.

Z powodu unoszącego się w powietrzu po
piołu i dymu, nie w.dać ani nieba ani Wezu- 
w.usza.

Zaprzeczają wiadomości, jakoby miejsco
wość Bosco Tr»cas&e została zupełnie zniszczo
na, natom iast F ratorio  jest całkiem zaiane la
wą, przyczem zginęło jedno dziecko. Dalszych 
ofiar nie było, ludność bowiem na czas u- 
ciekła.

Neapol. Wczoraj o 6 wieczorem przybyli 
tu oboje królestwo i odwiedzili w szpitalu ran
nych w Monte Oliretto.

W San Giuseppe wydobyte 110 trupów, w 
Ottaiano 50, dalsze usuwanie gruzów w toku.

Neapol. Rząd wydał polecenie władzom 
wojskowym ażeby rozdzielały cbleb pomiędzy 
ludność nawiedzoną wybuchem. W wielu miej
scach otwarto kuchnie ludowe. Organy sanitarne 
i  oddziałem Czerwonego krzyża udały się do St. 
Giuseppe. Zorganizowano oddziały robotnicze do 
zrzucania popiołu z dachów. Do Neapolu i miej
scowości około Wezuwiusza odkomenderowano 
oddziały wojska z Florencyi, Rzymu, Bolonii 
i Messyny. Przybyły także straże pożarne z wielu 
miejscowości. Połączenie telegraficzne z miejsco
wościami Ottaiano i St. Giuseppe przywrócono, 
a spodziewają się, ie  dziś uda się przywrócić 
także i połączenie pocztowe.

Rzym Z Neapolu nadchodzą coraz to gorsze 
wiadomości. Nie idzie tu o wybuchy, ale o deszcz 
popiołu i kamieni, który wszystko zasypuje i gro

Kossak, właściciel majątku Kośmin w gnbernii lu
belskiej.

— W Lodzi sooyaliści uniemożliwili wybory 
pełnomocników robotników do wyborów Dumy. 
Wczoraj po południu wszystkie fabryki były zam
knięte. Przyszło do krwawych staró ulicznych. Ruch 
tramwajowy wstrzymano. P/ncya odkryła tajną dru
karnię i skonfiskowała dokumenty. 50 osób areszto
wano i przewieziono do Warszawy.

— Z Radomska donoszą: Dwunastu bandy 
tów napadło na majątek Maliszyn, zrabowało 
1.200 rb. i ciężko z.-niło pisa.za zarządu gmin
nego.

Z  JW I X _ £ T _ ^ .
(Pocztą.)

— Ministfe. spraw wewnętrznych zezwolił na 
nazwanie ulicj w Kownie, gdzie w latach 1820— 
1823 mieszkał Mickiewicz, nlicą Mickiewicza. Inna 
ulica w Kownie ma byó nazwana nlioą Pnszkina, 
eelem upamiętnienia przyjaźni, jaka łączyła obn 
poetów.

— Do szpitala św. Jakóba wtargnęło onegdaj 
w nooy ośmiu uzbrojonych ludzi. Odebrawszy broń 
dwom stójkowym, będącym ua warcie, i nakazując 
im nie ruszać się z miejsca ped groźną śmierci, u- 
wolnili om politycznego aresztanta i zbiegli.

Strajki rolne.
W sprawie wieści, nadeszłycn wczoraj po

południu, a donoszących c wybuchu strajku rol
nego w k..Ku miejscowościach powiatu bucza
ckiego, zasięgaliśmy imormacyi u źródła urzędo
wego i otrzymaliśmy następujące wyjaśnianie:

Z powodu namiętnej agilacyi prowadzonej 
od dłuższego czasu wśród ludności w dwóch 
wsiach powiatu buczacaiego, nic cncieli przez 
jakiś czas włościanie pracować na folwarkach w 
tych miejscowościach. Stan ten jednak trwał nie
długo i za interweneya starostwa włościanie pod
jęli napowrót pracę w wspomnianych folwarkach. 
Obecnie Dezrobocie takie wybuchło we wsi Za
dorowie. Strajki te, mające enurakter czysto lo
kalny, nie wywołały żadnych następstw ani nie
pokojów.

Reforma wyborcza.
„Lido?e Noyiny* piszą że w politycznych 

kołach nie ma jeszcze dokładnie srormułowa- 
nego sądu, w jaki sposób nowa sytuacya na 
Węgrzech wpłynie na stosunki austryackie, tyle 
jednak jest pewnem, że utrudnia ona stanowisku 
br. Gautscba, zwłaszcza w obsc parlamentu. Wy
rwano mu w sprawie reformy wyborczej jedną 
z największych broni : pogróżkę rozwiązania 
parlamentu na wypadek odrzucenia reformy wy
borczej. O rozwiązaniu parlamentu ani myśleć 
teraz, nic można. Cesarz naciska na załatwienie 
spraw przekazanych delegacyom wspólnym a po 
niew ai deiegacve przed końcem lipca nie za
łatwią się ze swojemi zadaniami, będzie musiał 
Dr. Gautsch tak długo trzymać parlament, póki 
delegacye się nie skończą. Rząd będzie się s ta 
rał, aby komisya dla reformy wyborczej za ła
twiła swe prace do końca czerwca, poczem za 
raz zebrać się m ają delegacye, które ciągnąć się 
będą Hrze* lipiec a w sierpniu mógłby parlament 
obradować nad reformą wyborczą. Naturalnie w 
przypuszczeniu, że komisya dla reformy wybor
czej załatwi się ze swojem zadaniem do końca 
czerwca. A  jeżeli to nie nastąpi ? Na to pytanie 
nie ma jeszcze odpowiedzi. Drugą trudnością jest 
zawotowanie 400-milionowego kredytu wojsko
wego. dkąa wziąć dla niego większość? Ci, któ
rzy zechcą wotować wydatki nu wojsko, nie 
chcą powszechnego i równego głosowania, ci zaś, 
którzy je  chcą, nie mają ochoty płació za 
nie przyznaniem 400 miliionów na wojsko. Z tego 
i oła błędnego nie wyprowadzi nawet nitka, k tórą 
br. Gautsch w chwilach dla siebie ciężkich zwykł 
pokazywać parlam entow i: parlamentaryzacya ga 
binetu. Br. Gautsch powróci z Karlsbadu fizy
cznie wzmocniony, ale politycznie jeszcze bar- 
dziei słaby

Organ agraryuszów czeskich ,,Venkovfc do
nosi, że przewódca agraryuszów poseł Płaczek 
otrzymał od ministra spraw  wewnętrznych za
proszenie, aby zechc.ał przybyć do Wiednia na 
konferencyę w sprawie reformy wyborczej. P. 
H acz k zaraz po świętach przybywa do Wiednia.

Weaług informacyi tego pisma cesarz o- 
świadczył, że obeunie po zawarciu pokoju na 
Węgrzech najbbższem zadaniem korony będzie 
doprowadzenie do skutku zgody czesko-niemie
ckiej. Podróż cesarza do Pragi i do Liberca ma 
na celu umożliwienie zawarcia tej zgody.

Austrya i Serbia
„W iener Allg. Ztg" stwierdza, że wszystkie 

pogłoski, jakoby między Austryą a Serbią wszyst
ko było w porządku, pochodzą z t źródła serb 
skiego i są nieprawdziwe. W szczególności, gdy
by się sprawdziło, że król ma zamiar powołać 
do rządu gabinet Proticza, to wojna celna byia- 
Dy nieuknioną. Minister spraw zagranicznych hr. 
Nołuchowski, rozmawiają" z posłem serbskim w 
Wiedniu drem Gruiczetn, oświadczył mu co na-
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NA GAŁĄZCE
powieść przez PIERRE de COULFYA1N

(Ciąg aalszy.j

Bagnoles de 1‘Orne.
Gdyby Gwidon był starszy, spostrzegłby na

prężenie, które powstaje, gdy jesteśmy razem, 
Coletta, on i ja. Rozmowa się rwie, muszę ją 
zwracać na coraz nowe przedmioty. Zdawałoby 
się czasem, że złośliwe chochliki utrudniają po
łożenie. Gwidon jada zawsze z matką, wieczo
rem grywa z nią w karty. Prosił mię parę razy 
na partyę wistna Odmawiałam pod pozorem, że 
kąpię się o piątej rano, po obiedzie więc odcho 
dzę do siebie w obawie, by mię nie zawezwał 
ao salonu. Zachował żywo w pamięci swojego 
ojca chrzestnego, pięknego ojca chrzestnego, jak 
się wvraża. Mówił mi o nim z takiem uwielbie
niem, że ścisnęło mi się gardło. Nie podniosłam 
jego pochwał, raz zaś urwałam je tak szorstko, 
że młodzieniec zdumiał się Dziwi go, ie  należę 
do tych, którzy nie śmią mówić o swych zm ar
łych; słabostka moja pod tym względem razi go, 
jestem  pcwną Modernizm mój i kosmopolityzm 
mącą wyobrażenie jego o starych kobietach. Razi 
go szczególniej moje życie hotelowe. Zdradził raz 
myśl swoją.

— Sądzisz, że dowodzę tem braku poszanowa
nia siebie? — pytałam  z uśmiechem

— Nie — ale zdaje mi się, że musi się 
uczuwać brak własnego domu.

— Zdarza mi się zapragnąć czasem pięknego 
apartam entu, panny służącej, dobrego kucharza, 
powozu, parę koni, przyjacół wreszcie. Gdybym 
jednak miała to wszystko, myślę, że wkrótce za- 
kołatałabym znowu do mojego pokoiku w Casti- 
gliuue. Wolę być „na gałązce", jak  mieszkać w 
postem gnieździe. Tęsknię jedynie za małym k ą 
cikiem na wsi, żal, że nie mogę używać la ta  i 
jesieni. K rajobrazy widne z okien hotelu w stręt
ne mi są.

Twarz Gwidona zajaśniała.
—Użyje też pani do syta w Rocheilles zielo

ności, drzew, kwiatów. Możemy nawet urządzić 
dla matki chrzestnej pawilon obok cieplarni, 
praw da mamo ?

— Szczęśliwa myśl—odrzekła Coletta, nie pa
trząc  na mnie.

—Stryj Jerzy ucieszy się te m ! Toż to będzie
my grywali w bridge’a  i w pokera. Jak  tylko 
mama będzie w rekonwalesoeucyi, przyjadę zabrać 
cię matko chrzestna

— Spędzisz z nami jesień, dla próby.
Czułam magnetycznie przestrach kuzynki

mojej.
— Zgadzam się chętnie, odparłam wesoło.
Biedna kobi. ta odetchnęła swobodnie, cie

sząc się, iż zdobyłam się na słowo, które jej tyle 
przyjemności sprawiło.

Coletta i Gwidon interesują się żywo 
moją pracą literacką. Chcieli poznać genezę 
auturstw a mojego. Opowiedziałam im też z 
prawdziwą przyjemnością. Czuję teraz dup.er o, o 
ile brakło mi rodziny. Rozumiem, dlaczego powo
dzenie cieszyło mię mało. Pani d’ H autenre py
tała mię raz, caj mam rękopis powieści, któro.

wyjdzie w grudniu w jednej „Revueu, pragnie go 
przeczytać

—  Wiesz — dodała ze smutnym uśmiechem, 
mogłabym wówczas nie Dyć już.

śm iałam  się z tego przypuszczenia, ale 
przyniosłam je j rękopis, pogłaskała go swą ładną 
białą ręką, otw arła pomału, jakby z poszanowa
niem, patrząc na pismo, jak  na dawną zna
jomość.

— Zawsze wyrobione i porządne, wcale nie ze 
starej szkoły. Pierwszy raz czytać będę powieść 
w rękopisie, mó viła z aziecinną radością.

Nazajutrz — ku wielkiemu mojemu za
dziwieniu przyszła do mnie ze szpargałami moi
mi w rące.

— Przeczytałaś już ? — zawołałam.
— O tak  — tak, nie mogłam oderwać się.
Otóż to prawdziwa pochwała.
Zarzuciła ml ręce na szyję.
— Ach ! Antonio, powieść ta  — piękniej

sza. oilniej od tamtych napisana. Toż samo dzieje 
Kię z dziećmi, które na świat wydajemy, ostatnie 
byw*j4 najtęższe. Możesz być dumną z tego dzie
ła. Uwielbiam je  i ciebie z mem, dodała — tuląc 
tw arz swoją do mojej.

— Usiądź tu — mówiłam, wskazując jej 
otomanę. Ciekawą jestem wrażeń mojej pierwszej 
czytelniczki — rozumiesz ?

Położyła się — dałam jej poduszki pod 
plecy. Wtedy zaczęła opowiadać mi z iywem 
zajęciem, które ustępy podobały się jej więcej, 
które myśli zwróciły jej uwagę.

— Czy odkryłaś w bohaterce mojej podo
bieństwo do kogoś? — pytałam.

Coletta zaczerwieniła się lekko.

— Czy do mnie? nie pochlebiłam więc 
sonie ?

— Mimowolnie, przyznaję, nadałam  jej 
twoją postawę, wiele rysów twojego charakteru, 
twoich przyzwyczajeń. Uważałaś, że modląc się, 
zamyka mocno oczy, jak ty?

— Już ich nie zamykam; to co mi obecnie 
spokój mąci, jest wewnątrz mnie.

— A ów zgrabny ruch bawienia się lor
netką? od ciebie go wzięłam. Są bowiem jakieś 
nieznaczne wyrażenia, poruszenia, które wpajają 
się w mózg mimo naszej wiedzy, przydając się 
później do pracy, którą spełnić mamy choćby 
w odległej przyszłości.

— Dziwne to — szeptała pani dB au ie rire  
— He rzeczy nowych odkryłaś w zwyczajnej 
scenie miłosnej !

— Ani pewno tysiącznej części istotnej jej 
wartości.

— Nadzieje, o których tam mówisz, zdają 
się być realne — dodała Coleita.

— Bo WTniaąją z życia. W życiu tkwią 
drogocenne żywioły; człowiek nie umiał dotąd 
nic zeń wydobyć prócz błota i gliny; kiedyś je 
dnak odkryje w niem prawdziwe skarby.

— Dziwnie mi myśleć, że optymizm twój 
wynikł z ciężkiego zmartwienia.

— Dowód to, że jest logicznym i szczerym.
— Bez wątpienia, Antonio, powinnabyś na

pisać księgę o prawdziwej nadziei.
— Opatrzność wlała mi ją.
— Mnie używając jako narzędzie 1 Myśl ta 

usposabia mię zawsze pesymistycznie. Napióino 
wmawiam w siebie, ż spełniłam przeznaczenie 
moje! Mimo to są chwile, w których czuję się 
winną.
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zi ra  szczeniem. Wegetacya w całej okolicy 
Neapolu zniszczona.

Syiuacya w Neapolu jest rozpaczliwa Brak 
chleba a nawet wody dla tysięcy ludai, azukr 
jąeych w Neapolu schronienia

Neapol Król i królowa odwiecu.Ji i-aanych 
w szpitalu. Wczoiaj wieczorem niebo było zakry
te i spadł lekki deszcz popiołowy. Ludzie wyglą
dają jak olbrzymie tłumy automobilistów, albo
wiem wszyscy mają na twarz] maski i okulary, 
a odzież ich jest biaia od prochu.

Około północy opad prawie zupeLuie ustał. 
W innych miejscowościach trw a jeszcze c.ągle.

W Torre dei Greco pracują ".szędrie nad 
usunięciem popiołu i piasku z daebów.

Prezydenl ministrów Sonnino zwiedził miej
scowości dotknięte klęssą i wszędzie zachęcał 
ludność do pracy ratunkowej. W powrocie auto
mobil jego ugrzązł w wielkiej m asie popiołu i 
piasku i tylko z trudnością zaołano go stamtąd 
wydobytf.

Kroi przyjął prezydenta mfinretrów aa po
słuchaniu, poczem odbyła ę narada z deputo
wanymi neapolitańskimi w .praw ie akcyi ra tun
kowej. W cuł n  kraju zo iert się składki. Papież 
ofianw ał 10.000 lir.

Ne»pol. Król i królowa przeas.ęwzięli d u ś  
rano przejażdżkę automobilem do miejsc do
tkniętych katastrofą. Deszcz popiołu trw a dalej, 
jednakie w słabszym stopniu. Powietrz, ciągle 
jeszcze ciężkie. Wezuwiusza siąd nie widać.

Neapol. Deszcz popiołu spada nieustannie, 
choó już nie z taką siłą. W miejjcowośc iach 
Torre del Greco, Resma, Somma i Sant Anasta
zja i w prawią wszystkich miejscowośc.ach po
wiatu Nola deszcz popiołu jest jeszczs dosyó sil
ny. W dalszym ciągu prowadzone są prace ce
lem opróżniema dachów z piasku i popiołu. 
Przybyiy siły pomocnicze cywilne i wojskowe. 
Do Torre del Greco i do Ottajano odeszły od- 
aziaiy straży pożarnej z Rzymu. Także z Flo
rencyi i Palermo przybędzie straż pożarna. W 
Ottajano wydobyto dalszych 6 trupów.

N eapol Prezydent m uistrów  wydał dekret, 
ustanawiający komisyę ped przewodnictwem Ls. 
Aosty celerr rozdziału zapomóg. Komisyi tej dał 
presydenf m inistrów do dyspozycyi na razie pół 
milionr lir.

N eapol (T. w.). Donoszą, że wiadze wyda
ły, jak  nai ostrzejsze zarządzenia przeciw sprawcom 
z umysłu rozpuszczanych fałszywych pogłosek 
alarmujących, które miały w p>orwszym rzędzie 
na celu korzystanie z popłochu i rabowanie 
mieszkań. Dotąd sOO osób oskarżono o rabunek 
S traż pożarna interweniowała w 1500 wypadkach. 
Dachy i terasy mieszkań musiały być pizez 
straż pożarną oprożnione z popiołu. Szkoda, jaką 
poniósł handel i sklepy jest ogromna, oceniają 
ją  na 400 milionów franków.

Ahiglia a Sbrbia.
Londyn. W Izbie gmin, odpowiadając na 

interpelację, minister spraw zagr inicznych Grey 
oświadczył, że urzędowi reprezentanci Anglii zo
staną mianowani w Białogrodzie dopiero wtedy, 
gdy oficerowie królobójcy zostaną usunięci z u- 
rzędowych stanowisk i pod warunkiem, że na
powrót nie będą mianowani.

Japonia i Chiny.
Londyn. „Daily Teiegrapn* donosi a Tokio, 

że Janonia zażądała od Chin otwarcia dla han
dlu ćwiatowego Mukdenu i prow incji Autung już
w przyszłym miesiącu.

Z rynków towarowych.
'r t im a p n e r i  d. i?  kwietnia. Kurs w koronaeh 

i po 100 klgr Nocowano przesioę na kwiecień lfl’68— 
16-7u, pszenicę na maj 16'6"—16‘62, na paidziernik 
16-72—16*74, żyto na uwieoień 18-44—13'46, na paździ™- 
nik 13 48—13"50, owies na kwiecień 16-96—16-98, na paź
dziernik 12-76—12-78, kuhurndza na maj f 64—13-66 a* 
Upiec 13 76—13-78, rzepak na sierpień Ź7*7C—27-90.

O im tj: dobre.
CLę<5 kupna: lopsza
UbuOsoMeiiie silne.
Pogoda: pi^snu.

Z rynków pieniężnych.
W te d e t t  d. 12 kwietnia. (Telegram -(łazetj  Na

rodowej"). Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po- 
ołudn Akaye arstryackieg zakładu kredytowego 
87-75, węgierskiego zakładu kredytowego 8O'u'00, Anglo- 

banku 32u’26, Unionbankn 56G50, Banku dla krajów ko
ronnych 441-—, Ban^ereinu 562*—, Bodencreditu 1082-—, 
galicyjskiego Panku hipoteearego 570-00, kolei waństwo- 
wyęł 688’25, roiei ronidmowe, 127-25, tramwaju A. —■—. 
B. — , kolei Elbethal *58-60 koloi północnej 5760, kolei 
ozenf.owieokiej 585 —, alpiny 562-60, Runa Muranya 568-26, 
praskiego towarzystwa ze aznego 2675-— fabryk, broni 
592-—, tureckie tytoniowe 381 00, galicyjskiego kaipackio- 
o Towarzystwa naftowego 598"00 oblig. węg. iudemnu. 
6-40, rent: majowa 9&-80, austryacka rema koronowa 

99-86, węgierska renta koronowa 96"60, 56-let. listy To
warzystwa kred. ziemskiego 99*05, 4-prooentowe listy ban- 
kn hipotecznego 98*65, 4 i pół procentowe listy banku 
krajowego 100-30, 5-procen.owe Usty bsnkn hipotecznego 
1/1*75 4-procent. Bankn kraj. 99-10, 4 i pół proe. Banku 
kraj. 1(155, 5-procentowe komunalne obligacye Banku 
kraj. — , 4- procentowe galieyj iki« obligacye propin. 
99-55, 4-procentowe galic. pożyczki krajowe z r. 1891 
99*30, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 99 05, losy 
tnreckie 153-— marki 117-45, ruble 258-25.

— Ach! wiem dobrze, gdzie tkwi sumie
nie, tu poniżęj serca. U mme miejsce to musi 
krwawić, całe chyba zsiniałe, tyle tam gorżkich 
wyrzutów

Nie mogłam wstrzymać się od śmiechu.
Pani u Haute ire  wstała, b] odejść. Pogła

skała jeszcze mój rękop.s.
— Przyjemnie mi myśleć, że gdy zaczęłaś 

pisau tę powieść, mogłaś już patrzeć na mnie 
bez nienawiści.

— O nienawiści mówisz? Nie spostrzegłaś 
więc, że miałam szczególną sympatyę do mojej 
bohaterki, do ciebie podobnej. Nie domyślałam 
się, ie  zbliżenie n&sze tak rychło nastąp i; prag
nęłam go wszakże. Ł  jak  ja  go pragnęłam 
gorąco 1

— Nie starałyśmy się o nie; stało się mi
mo naszej woli. Czy nie dixtateczny to dowód, 
że w najdrobniejszej rzeczy kierowani jesteśmy?

Kuzynka moja ujęła mię zk rękę uścisną
wszy mocno.

— Zachowaj wiarę głęboką i zwycięzką, 
która ci wlała przebaczenie w duszę.

— Bóg widai *e przebaczyłam szczerz*. 
Coletta, pan de Myerós i Gwidon nie są mi już 
cierniem. Podlegam znowu urokowi kuzynki mo
jej, mam dla mej nawet atom przywiązania ma
cierzyńskiego. Miałożby to znaczyć, że jesteśmy 
sobie blizkie, jak  dawniej ?

(C d. n.)
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Królowa £car,
"E2 o  n a  a n s .

(C iąg dalaay).

A który... syn... otraym ał W skrw alds?
is j gio« byt drżący i ściśniony.
— Ryaiard
— A jago bracia ?

Arno otrsymał dostatnią odprawą. Po* 
trzabąja pieniędzy na dokońcsenie swsj kliniki, 
c ica  się tak is  isnić...

— A... najmłodszy f
— Tylxo czfść konieczną, ll ia t  siy pokłócić 

z M«tką, lecs aik t nie wis, o co.
Zdawało siy, ie  baron żałuje, i i  tak  wiele 

powiedział. Ale owe wiadomości, o których do
wiedział siy właśnie w mieście obwodowem, wy

prowadziły go z równowagi. W ypił kieliszek 
wina i wyszedł, aby pojechać w pole.

Erna pozostała sama.
W tej godzinie dokonał siy dziwny proces 

w jej duszy. Żaden człowiek nie jest tak złym, 
aby w nim nie żyła jakaś drobina dobrego. I  w 
Em ie była taka drobina, która tęskniła do tego, 
co dobre, czyste i prawe i ta  drobina obudziła 
w niej teraz poczucie sprawiedliwości.

Em a wiedziała oddawna, że Jan Amelung 
w duszy odwrócił siy od niej. Znienawidziła go 
za to, chociaż tę nienawiść pokrywała nadzwy
czajną dla niego uprzejmością. W tej jednak go
dzinie nienawiść znikła. Dlaczego? Ponieważ 
oburzało ją  postępowanie z nim jego matki i je
go braci, Nie zasługiwał na takie postępowanie. 
Wehrwalde należało się jemu z powodu jego 
uzdolnienia do rolnictwa, z powodu jego pracy i 
poświęcenia, z powodu wreszcie ostatniej woli 
jego ojca. Aż do dziś pani Amelung była Ernie

obojętną. Teraz zeszła w jej sercu nienawiść do 
tej zimnej, kapryśnej, pochlebcom przystępnej 
kobiety. Niechże pani Amelung zbierze, co za
siała. Nigdy jeszcze dotąd nie odczuwała E rna 
litości dla jakiegoś człowieka, a przynajmniej nie 
mogła sobie przypomnąć czegoś podobnego. Dziś 
po raz pierwszy pojęła, co jes t lito ść ; przez jej 
krew przebiegło ciepło, jak nowe nieznane dotąd 
życie. Sercem i duszą była teraz po stronie J a 
na Amelnnga i w tej godzinie byłaby wszystko 
za niego i dla niego oddała.

W prawdzie między nimi było coś, co...
Ale i tu jsszcze otwarte wyznanie, szczery, 

gorący żal serca, mógł wszystko naprawić.
Urna poczęła nabierać nachieji. Gdyby te

raz Jan Amelung przyszedł do niej, gdyby tylko 
tchnienie serdeczne odczuła w jego słowaoh, 
mógłby siy dokonać cud. Baronówna Em a 
Losswitz stałaby się inną, stałaby się błogosła
wieństwem dla tego, którego kocha. Mylą się ci,

którzy sądzą, że człowiek nie zmienia siy w głębi 
swego serca. Istnieje ie lm k  prawo przemiany. 
Nie znamy tylko ta je m n ic z y ; h sil, które go w 
ruch wprawiają.

Baron powrócił. Przyniósł ze sobą listy, 
które mu u bramy wręczył listonosz wiejski. P o 
między nimi był także list z W ehrwaldu. E rna 
poznała natychmiast pismo Jana Amelunga. Baron 
odczytał list i rz ek ł:

— Pan Amelung wyjeżdża w następnym ty
godniu do Meksyku. Tym listem żegna się ze 
mną, a także dla ciebie przysyła pożegnanie. 
Nie ma ozasu przybyć, do nas osobiście. Nie mam 
mu tego za złe, wierzy, że po tern wszystkiem, 
co się stało, musi mu być przykro schodzić się 
z ludźmi. Chętnie jednak chciałbym go zo
baczyć...

Oczy Erny wpatrzone były w usta ojca.
— A w końcu — tu baron zawaha* siy — 

pan Amelung donosi mi o swoich zaręczynach z

obojętnym, lekce-

panną Ludwiką Helmhold, tą  ładną, młodą 
dziewczyną, którą często w W ehrwalde widy
waliśmy.

— Przypominam sobie, ta, która jest Uraz 
buchalterką.

Erna rzekła to tonem 
ważącym.

Lecz gdy baron popatrzył na swoją córkę, 
przestraszył się. Osiaało coś na jej twarzy, cze
go nigdy jeszcze u niej nie widział. Nie wiedział, 
że w tej chwili um iera w jego córce ta  drobina 
dobrego, która w niej była.

** *
W tym samym czasie Jan  siwdział przy 

biurku w gabinecie niegdyś ojcowskim Nazajutrz 
miał odjeżdżać. Z W ehrwaldem zamknął już 
wszystkie rachunki.

(C. d n.)

1B0RNE OGŁOSZENIA
pt 4  U. od wv.c,»n.

■Koce na konie
w ełaiane, 6 metrów obwodu — po 
18 koron. D w ór Ł ap an y n , B r ie  

i a n j .

Pierścionki,
srebrna polać* F ra n c ie a e k tfc w a Ś B ic w iik l,  
L w ó w , p la c  H a l ie k i  S. 28

Wykształcony Rolnik,
lat 47, łonaty, poszukuje posady. Laik a-  
we sgiouenia : A. S. poste rest. Roiniatów .
___________________________ 57

F t l ł r w  dostarMające zd.ową
I  > I I I  J  wodą do picia, poleca F ł .  i l h l a - 
d w k ,  magazyn wyrobów żelaznych, neta- 
1-wych, —  Lwów K y a e k  45. 310

Kamerdyner, :  S i l
świadectwami, posankuje posady na ordy- 
aaryą lab po kawalerska, aaraa la b  od  
1 maja pod skromnymi warunkami. W  ia-  
zie potrzeby mole słoayc kancyę. Łaskawe 
zgłoszenia pod literami 8. 8. peste reat 
Drokobyez ( 2. 60

zMtąpieiue
P a i n - E x p e l l e r u .

Pt*t  kupnie tego wylmleni- 
oóle uśitego ?śmierx»iącego o* 
eierania, które nabyć ojo 
iun -we \Tjłzy*:kieh »pte- 
kach. irte.hu, 'RWKćuwa- 
ind r.* ma-fke ..kołwiCf:' 

f . * A ptóka Dr. E icŁ tw a , Z  
P r a c a .

H ra watki
najd alej sprzedaje fabryka krawatów Z .
r e k a . . « * U e | ,  aJ. Cherąłe/ j i u  14.

L w ó w  (przedtem Zimorowicza 6).

A R ę c z y
apteka C. Balassa, ie  tę- 

dąoe w używsruu endownie 
działające prawdziwe an

gielskie B a l n s i w  m l e k *
e g e rk e w e  nie jest szkodliwe 
aa cerą. T y lk o  raz mogą nasze 
Panie na próbą zamówić mleko 
ogórkowe, a przekonają sią, ie  
ten środek piękności natychmiast 
osuwa piegi, plamy wątroblane, 
wągry, zaskórki i  tym podobne  
nieczystoid skóry —  twarz robi 
gładką, ś z le ią  i młodą. Jedna  
flaszka k. j-— , do tego prawdzi
we angielskie mydło ogórkowe 
k. I ‘— , oróme-ogórkowy k. 3 '— , 

puder k. 3 —  1 l*3o.

Prossą strzedi zią przed naśla- 
downictwzmi. W ysyłka przez pocz
tą. C. B a la s s a  apt. B u d ap eszt,  
E r iió b e t f a h w . G łów ny .kład  
we L w o w ie :A p t. H . Rubel przed
tem Z. R ucker. Dalej nabyć mo
lo* w apt. M. Schwarin f A  G old- 
berga w Przemyśla. 93 4

K r ? P U V  ozdobne, 
* U M ' “ J  drzewa
szpilkowe ogrodowe,
róże krzaczyste etc.
sadzonki szparagowe
poleca w najlepszych odmianach i  piąknych 

okasach po cenach przystępnych

Szkółka 337

Jul. br. Brunickiego
w Podhorcach ob. Stryja.

Cenniki na łyesenie. Z* nadesłaniem 
przy zamówienia ogłesaenia tego, wycięte
go, otrzyma kupujący stosowny opnst.

Cukiernia krakowska
T ro c z y ś z k ic g * , L w ów , u l  F r e  
d r y ,  poleca znakomite ciasta świąteczne 
po koronie, torty po guldenie, citislka po 
3 centy, baranki, pisanki od 10 o t, kar- 
tnelków fnnt 40 c t , pomad ek 80, czekola
dek guldena.______________ 302

Pierścionki
__________ Lwów. Akademicka 8. 50

Q ł u n n o  Chrutofla < Pary.a H rebro  
O l f  IJICn s M o w o  poleca J a n  
W o |t y e b ,  Lwów. Akademicka 8. 49

ct. pił klg. masła
kuchennego świeżego i wszelkie 
inne towary korzenne po najniż

szych cenach —  poleca

a .  m t

Ł w A w ,  n i .  H a l i c k a ,  d ru g i dom  od  R y n k u . t87

Lwowskie Towarz. 
Akcyjne Browarów

poleca 333
na święta swoje piwa jako t o : leżak, marcowe, Salwator i bok, a nade- 

wszystko nową markę znakomitej jakości

Piwo eksportowe
rd irn e  w sm ak u  n ą jle p w y m  p iw em  za g ra n ic z n y m .

Zamówienia na piwo eksportowe w butelkach i beczułkach raczy PT. Pu
bliczność zwracać wprost do browaru przy ul. Kleparowskiej.

SOPOTY
=  Północna Ki wiera =

p od  G d a ś ild e m  JI4
C enn ik i b ezy l .  1 o p łaco n e  w y sy ła  D y rek cy a  k ąp ie lo w a .

Bałtyckie ^  
kąpiele 
morskie

P ie rw s z a  G alicy jska fa b ry k a

Założona w r. 1877

Moństich,
r. 1877 384

L. J. Malewski
v e  Lwowie, ul. Ormiańska 18.

poleca wyrabiane w awej fabryce k o rk i do 
Leczek i  butelek w najlepszej jakości i 
tańsze od lsgranicznyeh, tudzież drzewa 
korkowe, koła do mielenia jagieł, podeszwy, 
koreczki damskie, smółką do flaszek i kaps.e

Krwawe ręce,
powieść na tle rzezi galicyj
skiej w r. 1846, na podstawie 
współczesnych aktów i doku
mentów urzędowych, napisał 

L u d w ik  S ta n ie k .
Kto nadeszie swój adres do 
administracyi „Naszego Kraju-1, 
Lwów, Piekarska 32, otrzyma 
początek tej powieści bezpła

tnie. 338

Najwięcej konsumowany w Galicy i artykuł —  
ksrtofle — marnieją tak jakościowo, j» k  ilo
ściowo z roku na rok. Przyczyną tego coraz 
bardziej w yjałowiona ziemia i nieumiejętne 
nawożenie. Praw dziw ie zdumiewające rezultaty 
osiąga się tylko specyalnymi nawozami I X .  a. i 
IX .  b. I. G al. Tow arz. Akoyjn dla przem ysłu  
ehemicznego we Lwowie, ul. A kadem icki. 1. 8.

34°

C. k. uprzyw. galicyjski % akcyjny Jank hipoteczny na

Filie i
w  K rakow ie , 
w Czerniowcach , 
w Tarnopolu.

we Cwowie. Ekspozytury:
w Stanisławowie, 
w JPodwołoczyskac /*. 
w A  owosielicy .

K A N T O R  W Y M IA N Y
K upu je  i sprzeda )e

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

L o k a c y i  K a p i t s i ł ó

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potracenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przegląd anie n u m e r ó w '
losów i innych papierów podlegających lo so w an iu .

TTbezpieczanie losów
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Kr* Nadto zaprowadzono na wzór instytueyj zagranicznych tak zwaue

W:

( S a f e  D e p o s i t s ) .
Z* opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie

u dyskretnie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty,

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

'/, i tr  u k art (i t. li m g rafii j* ilicr *. i *5V


